
tk 288. łJidź. Piątek 11 listopada 1921 r. Cena.,.20 mk, 21) Halelgtî  goczfôa sp?sc?na rccreHea. Rok fi.
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UWAGA: Prenumeratę, 
er*7 w szelkie należności 
przesyłane pocztą, n a lv  
ł j  adresować Jak nu tę*
» t je :

PAWEŁ URBANIAK 
l i l i i ,  P izsjazd Nr. J, 

„Praca“,

Administracja otwarta od g. 9 rano 
....... do 7 wieczorem. t*»••••••••

R edaktor przyjm uje wo w torki i p iątki 
cd 5 — 7 w ieczorem . _........

S ek re tarja t R e d a k c ji o t w a r t y  d la  p u 
b lic z n o ści od 6— 8 w iec?, o o d z le n n K

Rękopisów nlenadai^ejeb aię do draka Ra1»ie|i 
----------------- nl* n rrw i. -----------------
Artykuły bez o inicíenla hasorujan ti watt** 
— — — tą i t  bezplatat. — — —

C E N A  OQLOSZBÑ:
Przed tekstem mk. 80.— 
wtekćcl* mk.100.—rekla- 
ray mk. 50.—, a tk ra ls*  
m k. 40—, komunikaty 
ak . 50, zwyczajne mk. 25 
r a  wiersz nornparełowy 

jednoŁamowj, 
Ogłoszenia droba* 10 mk. 
ta wyrar, dla poszukują- 
cysh >rasy oraz zagubiona 

dokumenty m¡£. 8. 
O jbszaala zamUjscsir* o 
50 proe. draiej. — Zajra- 
nlcineo 102 pros. d.-slł!. 
Ojtjszasiz fliliylia* f t  
tc.i ł is e t. >1 ■>:»*, I rs iłj
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D a l s z e  o b r a d y  n ? d
fKto m a  p ł a c i ć  w i ę c e j :  ^¿ '« u jiy sl i
V a n d e l m i e j s k i  c z y  w i e ś Y  —  C u l o p l  

a ię  b r o n i ą ) .

WARSZAWA, 10. (PAT) Podkomisja 
projektu d 'l in y  odbyła « ‘branie, na któ
rym pos. Wirtzbicki prird itaw il projekt 
(ita ny od nieakcyjnego przemyli» i ban- 
di«. Weútng pro aktu rządowego przy 
mnotnłku tego projektu przemyt! I han- ! 
del nieakcyjny płaciłby 12,SIS,000,000, ;
2 czego należy potracić 10 proc. <>a ulgi, Í
ii zatem danina wyniosłaby 11,280,000,000, ‘ 
podczas gdy przy zastosowaniu danycli 1 
r*L‘rentn danina wyriosmby 25 miljsr^ósw,- 
-i ro  potrąceniu JO prcc.—22,5 roil^arCÓ#. 
Do tego wyniku dochodzi jd e re a t, pod- 
wyłazająo daniny od przedsiębiorstw tej 
lu trg o rjł w Królestwie 7ü0 na 12 miljzr- 
dół? 400 m iljonów , a wreszcie w państwie
* 5 m ilja ićó w  ca 12 m iljonów, przyczem  
podwyższa się m nofnik I kategorii paten- 
tu o 14 proc. Podstawę obliczeń dla całej 
Polski stanowiłaby zagada podatku paten
towego, obowiązującego w całym  zaborze 
tosyjskim.

P o s . K o w a lc zu k  k ry ty k o w a ł ostro 
metodę o b lic ze ń  pos. W ie iz b ic k le g o . „ P r o -  
f t  t p os. W ie rzb ic k  ego je s t s p rze c zn y  z  
? s a d ą  d a n in y  ró w n o m ie rn e g o  d o sity p ła - 
t::ic2 j lu dności p rzysto s o w a n e g o  ro zk ła d u  
d .tn in y . P ro je k t nie d w trzy m u je  proporcji 
co do g a łę zi o b c ią żo n y c h  w d zie d zin a c h  
gospodarczych ani w e w n ę trzn ych  d zie d zin . 
D a n in a  g osp od a rstw  ro ln y c h , o  ile liiem a 
iV/L'ó ić p tze c iw k o  sobie giu sów  stro nnictw  
v i  .-jcjańskicb, m n s i 0 b y ć  p ro g re syw n ą . 
S tro n n ic tw o  m ó w c y  ( P S L )  w id zi *a s s d n i-

niemożliwość popi.rania wniostiu, 
uchwalonego wczoraj, dającego obszarm- 
ł;om swobodę sprzedawania ola op>acenia
* • ny gruntów * z u p e in y ii pom inięciem  
rsiormy rolnej. D d s z e  uorady w p ątek
* udziałem ministra  «karbu.

2  k o m i s j i  s e j m o w y c h ,
WARSZAWA, 10. (Pat). Komisja 

wojskowa załatw iła art. ó i 7 projektu  
nswwy o pragm atyce oficerskiej.

Komisja opieki społecznej w ysłu
chała sprawozdania prezesa polskiej k o 
misji repatrjacyjnej, z którego należy 
p ,y  toczy <5, że od marca do listopada b. 
r. wywieziono do Rosji w 78 transpor
tach (55797 jeńców wojennych i w 7 tran
sportach 201000 oiób cywiltiyćh, przywie
ziono zaś do Polski y  247 transportach 
2ÍÍ-W5 jenertw ..wojennych i w 273 trans
portach 202270 osób cywilnych. Dla zba
dania etapów reemigracyjpych, zwłaszcza 
w Baranowiczach, postanowiono wysłać 
i^ legacją  sejmową.

Komisja konstytucyjna p rzy ję li spra
wozdanie m inistra kolei dr. Sikorskiego
o przygotowaniach do objęcia kolei na 
Górnym Śląsku oraz sprawozdanie tegoż 
m inistra o kom unikacji na terenie -wol
nego m. Gdańska, przyczem wezwano 
r ®ąd d o utworzenia polskiego biura infor- 
Riacyjatgo aa dw orju  w Gdaiisku,

Konferencja o rozbrojenie.
LONDYN, IO. (Polpress). Dzisiejszy 

.D aily Ci r o u /  p o d k re śla , t e  od wyników 
konferencji będzie zaleftalo, czy sojuszn - 
,cy będą mogli wykorzystać następstwa 
w wielkiej wojnie, e ty  t«£ krew miljonów 
to łn ieny  ma pó,$ć na marne. Or^an 
L l o y d  George podkr śla j?3zcze raz wspól
ność interesów Ang j i  i  Francji w  polity
ce w»recVi św iato w e j.

LONDYN, 10. (PolprcsB). Związek 
najw iększych d z ie n n ik a rz y  ion d yó sk ch  
postanow ił wydawać podczas Konferencji 
co  trzy godziny nadzw yczajne dodatki. 
W iadom ości z konferencji będą otrz> m y
wane specjalnym  kablem.

L O N D Y N .  10 . (P o lp re s s ). R e u te r d o 

nosi z Szanchaju, że ch iń scy politycy a i-  
pbtrują się na w yniki konferencji bardzo  
pesym istycznie. Zdaniem  C h iń czy kó w  Ja 
pończycy nie z-ezygnuju pod żadnym  
względem z polityki eksp an sji na azjatyc
kim wybrze?u W .cbodu.

L  N D Y N ,  10. ( P A T )  L loyd 0 ? o rg e  
w ysto so w a ł d o  H  ighesa p ism o , w którem 
wyra ta ub ole w a nie  z p o w o d u  n ie m o ż n o 
ści wzięcia « d z ia łu  w  o tw a rc iu  ko n fe re n 
cji w a s zy n g to ń s k ie j, a to ze  w zg lg d u  na 
rokow ania irlandzko-aagielskie i sprawę 
b e zro b o c ia . L l o y d  G i o r g e  w y ra ża  je d n a k  
n a d zie ję , i i  b ę d zie m ó g ł p r z y b y ć  d o W a 
s zy n g to n u , za n im  o b ra d y  konferencji we]- 
dą w  stadjuui d e c y d u ją c *.

3 -ar■ fss&BoasBu&an& itaassasBSa-s&ziMnmiBm iin u

Ordynacja s j i u i a i
(Od -własnego koresp.>

W ARSZAWA 10. Komisja kon- 
e t y t o o y j n a  u k o ń c z y ł a  r o z d / i a ł  p r o je k t u
ordynacji wyborczej o obliczaniu i ogło- 
ezeniu wyników wyborów. Różnica zdań 
powstała co do  drugiego skrutynjum . 
R eferent dr. B uzek zaznaczył, że po  u 
kończeniu II skru tynjum  m;>że siQ Oka
zać, iż pewna ilość m andatów nie będzie 
obsadzona. Proponuje woboo tr>go, -aby 
m andaty nieobsadzone pod/.ielić ndgdzy 
poszczególne stronnictw a m etody de 
ilon ta, w stosunku do liczby posłów z  
każdego stronnictw a, w ytru iiych  w o* ’ 
kręgach i z iis ty  państwowej. W niosek 
ten dr. Buzka przyjęto.

N astępnie przyjęto rozdział o spraw 
dzaniu ważności wyburOw i o wygaśniq- 
ciu mandatów poselskich, według pro
jek tu  rządowego z uzupełnieniam i i po
praw kam i proponownnemi pr/oz re fe 
renta.

O p i a  p s M o - r a l a .
PRAGA, 10 . (Polpress). Pierwszym 

w ynikiem  polsko-czechosłowackiej ugody 
je s t  niezm ierne zainteresowanie się naj
rozm aitszych kół czeskich Polską. W  księ
garniach są rozkupywane wszelkie dzieła
o Polsce. W wielu towarzystwach i zwią
zkach naukowo-ciświatowych zapowie
dziane są referaty  o polskiej kulturze,
o sztuce, o przemyśle. Czeskie koła han- 
dlowo-przeniysłowe energicznie szykują 
się do naw iązania handlowych stosunków 
z Polską. W najkrótszym  czasie ma u-- 
tworzyć się związek banków*, specjalnie 
dla popierania handlu ^.czesko-polskiego.
. WARSZAWA, 10 . ((Polpress). W  han- 
dlowo-przemysłowych sferach W arszawy 
zaw arcie ugody polsko-czeskiej p rzy ję te j 
je s t  z pewną rezerwą.

MOSKWA, 10. (Polpress). Zawarcie 
polsko-czechosłow ackiej umowy trak tu ją  
■w tu tejszych  kołach rządowych, jako  
skierow aną przeciwko Rosji sowieckiej 
akcję dyplomacji francuskiej.

w a  o m
0  s u s  W D jew Sdiiw a n i i r a s l I i s W e ja .

KATOWICE, 10. Pewne osobistości 
poważniejsze, wysunęły projekt, aby 
siedzibą górnośląskiego województwa 
była Pszczyna'. P ro jekt ten nie n apo t
kał życzliwego uznania w sferach k ie 
rowniczych.

0 Dtzgdalw fe tó if .
BERLIN, 1 0 listopada. iPAT). Sekre

tarz  stanu  dr. Lewald i podsekretarz s ta 
nu Goepert w najbliższych dniach przy
będą do W rocławia, skąd udadzą się na
G. Śląsk dla przeprow adzenia konferen
cji 7. przedstaw icielam i robotników i u- 
rzędnlfców, oraz władz państwowych i 
kom unalnycl^nnd kw estjam i go^podar- 
clem i, jak ie  wynikają z decyzji konfe
rencji am basadarów , przyjm ą oni rów
nież do wiadomości życzenia ludności z 
terei u plebiscytowego, jak  i z reszty  G. 
Śląska.

P og lasM  o g K i - w i B l e i M  
' p jM eo.

KATOWICE, 10. Na zebraniu przed
staw icieli p rasy  polskiej uchwalono o* 
głosić następujące oświadczenie: Wobec 
pogłosek, puszczanych w obieg przez 
p rasę niem iecką o projektowanym usta
nowieniu generał-gubernatorstw a woj
skowego i zaprowadzeniu stanu oblęże
nia w dniu wkroczenia wojsk polskich 
na Górny Śląsk, zebrani-przedstaw iciele 
prasy  polskiej na Górnym Śląsku wy
rażają zdziwienie, żo podobne pogłoski 
lansowane są  naw et przez niektóre pis-, 
ma polskie w kraju. Stw ierdzają oni, 
że ludność górnośląska przyw iązana je s t 
głęboko do swobód autonom icznych, za
gwarantow anych jej przez* sejm ustaw o
dawczy i uw ażałaby wprowadzenie na
wet krótkotrw ałych rządów wojskowych 
za zamach na jej prawa.

Na podstaw ie dokładnej zn a jo m o ś c i 
s to s u n k ó w  m ie js c o w y c h , z e b ra n i s t w ie r 
d z a j ą , ż e  s ta n  o b lę że n ia  n a  G ó r n y m

O SCi
Piotrkowska

rdg Główne),

Ś lą s k u  je s t  zu p e łn ie  z b y t e c z n y  i ż *
i ir z e c iw n ie , w y w o ła łb y  o b u rze n ie  w ś ró d  

u d n o ś c i, k tó r a  o d  r z ą d u  p o ls k ie g o  o- 
c z s k u je  s w o b ó d  k o n s t y t u c y jn y c h , a nie 
stanów w y j ą t k o w y c h .

iszsircta zalsiegi ¡»sraiecl.
K A T O W I C E ,  10 . N i e m c y  o d w o ły w a li 

się do c z y n n ik ó w  d e c y d u ją c y c h  za g ra 
n ic ą  z  n ro śb ą  o p r z y łą c z e n ie  m ia s ta  L u 
b liń c a  a o  N ie m ie c . P r o ś b y  te p o zo s ta n ą  
b e z s k u te c z n e . P ó łn o c n a  .c zę ś ć  G ó rn e g o  
S ią s k a  j e s t  j u ż  r o z g r a n ic z o n a  z g o d n ie  z 
d e c y z ją  g e n e w s k ą .

Sspje Komisji Mdoraiowej.
B E R L I N ,  10 . „ N e w  Y o r k  H e r a l d , 

d o n o s i, ż o  k o m is ja  o d s zk o d o w a n io w a  
z a ż ą d a ła  od  N io in ie c  .vry płaty,_m 
m a r e k  w  złffe ie  ja k o  zali erki" na ratę , 
ja k a  w in n a  b y ć  w y p ła c o n a  p r z e z  Niem
c y  w  p o ło w ie  s t y c z n ia . D o p ó k i N i o m c y  
w y p ł a t y  tej n ie  uskutecznią* n ie  w o ln o  
im  b i d z i e  p r z y s t ą p i ć  g d o  w y p ła c e n ia  
dodatków d o pensji urzędniczych, ani 
też do podwyższenia dywidend tych 
niemieckich przem ysłow ych papierów, 
w których rząd  Rzeszy je s t zain tere
sowany.

tuacja
Wielkie r t t ie  a CzM i i

MOSKWA, 10. (PołpresPi. Z po
wodu czwartej rocznicy istnienia s j-  
wieckiej republiki u kom isarza spraw  
zagranicznych, Cziczerina, odbyło się 
przyjęcie, r.a którem byli obecni wszy
scy, przedstaw iciele państw  obcych w 
Moskwie, m. in. i polski charge d ’;lt' ;iire. 
W mowio powitalnej Cziczerin wskazał, 
żo w porównaniu z rokicin ubiegłym, 
liczba państw , któro nawiązały pokojowe 
stosunki z Sowiecką Rosją, znacznie się • 
zwiększyła. Cziczerinowi odpowiedział 
w imieniu ciała dyplom atycznego obec
ny senjor, poseł serbski, życząc powo
dzenia przy ekonomicznej odbudowie 
Rosji.

Msze tlnieait pwsiaaiai
PODWOŁOCZYSKA, 10. Wiadomoś

ci otrzym ane z za Zbrucza dają możność 
stw ierdzić, iż powstanie ną Ukrainie so
wieckiej wybuchło skutkiem  jsarzirdzenia 
przez władze sowieckie mobilizacji. C ią 
gania podatków w naturze t. zw. ..prrd- 
nałogu“, oraz ogólnej polityki podatko
wej sowietów. Bolszewicy przystąpili 
energicznie do tłum ienia ruchu posiań- 
czego, rozporządzając pierwszym konnym 
korpusem, stacjonowanym w Winnicy

Mimo jednak poważnych sił, jaicie- 
mi rozporządzają bolszewicy powstanie 
nie je s t  dotąd zlikwidowane zupełnie.

Zamieszki odbiły się poważnie na 
stosunkach drożyźnianych na Ukrainie, o 
czem świadczy rozporządzenie Nikoła- 
jew skiego, kom endanta m iasta Kamień
ca grożącego aresztem i innymi karam i 
z a  p o d n o s ze n ie  cen r y n k o w y c h . Jedno
c ze ś n ie  z a rz ą d z o n o  ograniczenie ru c h a



alieznego po godz. 8-ej •wieczór, oraz 
obowiązek rejestrow ania Bi«; w kom en
dzie m iasta w szystkich wojskowych.

Miutja PsleisMiya.
RYGA, 10. Z Petprąburga docho

dzą wiadomości, iż argielskio  koła poli
tyczno rozpoczęły rokowania z rządem  
Sowietów w uprawia neutralizacji P e 
tersburga i jego portu. Miasto i port 
otrzym ałyby zarząd m iędzynarodowy. 
W arunkiem  wstępny m do urzeczyw ist
nienia tego planu ma być ustąp ien ie  
komisarza sowieckiego petersburskiego 
—Zinowjowa, który pianom neu tralizacji 
Petersburga f-tanowczo się sprzeciw ia.

II R

GDAŃSK, io. (PAT). W ysoki ko- 
i; i ir7. gen. Hacking wr -z z m ałżonką 
urządzili wczoraj w swoich apartam en
tach przyjęcie, na któro otrzym ali za 
proszenie przedstaw iciele świata po li
tycznego Polski i Niemiec. Zabawa to 
w arzyska, poprzedzona produkcjam i mu- 
zyezneiui, przeciągnęła się do północy.

M a t  l a t r M o - m i s i i w l i B .
RYGA, i •. (PAT . Został tu pod- 

I'i-*i»ny przoz Ilaneckiugo z jednej ¡-trony 
a W esm ana z drugiej strony trak ta t ło
tewsko bolszewicki w spraw io opcji.

Inrattrj w i p l t

Mam nadzieję, że konferencja • wa
szyngtońska da u: tu ioai nowy sposób 
stw ierdzenia, że F rancja  1 Am eryka, 
świeżo złączono na polu bitw y, będą w 
dalszym  ciągu odgryw ały sw ą dobro- 
czvnną dla św iata rolę dotychczasow ą, 
w yciągając z odniesionego zw ycięstw a 
konsekwencje, pozostające w zgodzio z 
ideałam i, któro te kraje eawsza oży
wiały.

Ze s to lic y ! z Kralu.
lilii wote kijijai w ęnajSlŁ

'Od własnego koresp,}.
WARSZAWA 10. Ju tro  m inister 

p racy  zwoi uje naradę w spraw io k ryzy
su przem ysłowego, który zwłaszcza sil
nie dotknął przem ysł włókienniczy, s ła 
biej przem ysł m etalowy. Udział w na
radzie wezmą przedstaw iciele związków 
zawodowych i posłowie.

R Z Y M ,  l o g o  ( AT). J a k  d o n o -i 
, f]p  c a “ r o b o tn ic y  po o g ło s ze n iu  s t r a jk u  
c c n e ra ln e g o  o p u ś c ili g r o m a d n ie  
L u d o w y  i r u s z y l i  w k ie r u n k u  ś ró d m ie ś - 
f a. O d d z i a ł y  w o js k o w e  p o  u ż y c iu  b ro - 

tiu in  r o z p ę d z i ł y .

G łw a rtle  K j a ü  s p i ®  a m t o a j û  
,  w  F u a a .u a .

P O Z N A Ń ,  10. (Ta ) W dr>'u w c z n - 
ra is u y m  r o t^ c z e l f  się o b r a d y  w  B'îj- 
m  u z w  ą z  u •jró td c ie b  « z a w o d o w y ..h  i 
gi: p o d a r c z y c h . N o  u r o ,'y a t o ś c i  o t w a r -  
t i a  s e jm ., u ł i a w il i  8 'Ç , m ię d zy  Sn., k a r * 
d y n e l ^ r y m f '« , U » . D a lb o ? , w ic  m in  6ł « r  
d r . Z y g m u n t  b e y d a , w o je w o d a  C e łic h o w -  
aki i W ie lu  in n y c h . |

• G ls l ia  i $ a .
U Y G N ,  10. ( ^ M  Q  d a : D z i ś  n c -  

’ o w a n o : D o t o r y  2 ,0 ,  i * r i y  3 0 4, fran i 
{ 2 1 ,2 5 , ! o r o n y  e z w e d z k ie  70 ,  k o r o n y  
d -jń *  io 5 5 ‘25, m a r i.l  n ie m . 5 9 4 , m n rk i

s ‘ ńnk *  o f i  ), n v *r k i r o t . 0 ,12

r : M s  M a n i la  è  n a r s â a  n n i i a b t i i p
WASZYNGTON lü. ‘P A T ). Il»vas. 

W orędziu, wystosowanem  do narodu 
am erykańskiego, Briand zw raca v się 
przedew szystkiem  do ty<h żołnierzy a- 
inerykaüskich, k tórzy odważ.iia p rzyby
li do Francji, aby kra w sw ą przelew ać 
wspólnie z Krwią żołnierza francuskiego. 
Pam ięć o nich je s t szczególnie droga 
wszystkim  Francuzom . Francja nie za
pomni o żadnym  z narodów, które pos
pieszyły z pomocą dia ratow ania .jej 
i iep.idległości i d la obrony wolności 

■ v a ta.
N a-tępnie Briand przedstaw ia, w 

I. in usposobię!.iu Francja przystępu-
o do obrad waszyngtońskich Mimo 

'ludm ifci mówi Briand, sv jak ich  k ra j 
:. :■ j obecnie się znajduje, nie ** ahałom 
■\r2 j!o-?pir*rzyć tu ta j, przedew szystkiem ,
: s y : płacić dług wdzięczności, a następ*

. ty  zadokumentować, żo spraw a po 
koju stanowi troskę całego narodu f ra n 
cuskiego. Zbyt silnie odczuliśm y, czem 
est wojna, aby nio pragnąć pokoju z 

■alej naszej duszy i ze w szystkich ił 
.iszyąłi. D latego to na szanowną odez

wę prezydenta H irdinga kraj mój na
tychm iast pospieszył z odpowiedzią, a 
teraz oto i ja  tu  przybyłem , .a b y  zunm- 
nifostować dobrą wolę Francji i uczynić 
wszelkie możliwe usiłowania w celu za- 
pijfcieżenia nowym ko fliktom, z zastrze- 
ż niemj zagw arantow ania F rancji bez
pieczeństwa, Francji, która je s t jedną  z 
najbardziej s o lid n y c h  g w a ra n c ji pokoju 
świata. Francja, w ię ce j p r z e z  w o jn ę  
doświadczona, aniżeli którykolw iek inny 
naród, je s t skłonna przystąp ić do obrad 
waszyngtońskich w  usposobieniu jaknaj 
bardziej p r z y j a z n e m  d la  za c h o w a n ia  
pokoju.

M i ę d z y  F r a n c j ą  a S t  Z je d n o c z o n o
m i n ie m a  m ie js c a  na a a ilż e js z o  b o d a j 
n ie p o ro z u m ie n ie . O b a  k ra je  d ą ż ą  w y 
łą c zn ie  do w s p ó łp r a c y  p o k o jo w e j. Ś w i a 
tu , k t ó r y  ta k  b a r d z o  p o tr z e b u je  b e z p ie 
c ze ń s tw a  i o d p o c z y n k u , t r z e b a  t e ż  n ie - 
t y lk o  słó w  u s p a k a ja ją c y c h , a le  i re a l
n y c h  c z y n ó w

1 S I! I Ml

O statn ie  w iadom ości 
z W arszawy.

(Od własnego koresp.).
(—) Biuro pras. min. skarbu kom u

nikuje: Rozsiewane na G. Siąsku pogłoski, 
jakoby rząd polski zam ierzał stem plow ać 
pieniądze papierowe, są z g run tu  fałszywe.

W Lublinie policja przystąpiła do 
w ydalenia z m iasta podejrzanych osób, 
przybyłych zo wschodu; są to przeważnie, 
żydzi komuniści.

W czoraj, o godz. 5 rano na stacji 
Gródek Jag ielloński nastąpiło zderzenie 
pociągu osobowego, idącego ze Lwowa 
z pociągiem, m anewrującym  na stacji.
Zabity je s t  konduktor Kryształowicz, 
ciężko ranny prowadzący pociąg, lekko 
ranni trzej palacze i jedenastu  konduk
torów.

Wiadomości le le p fio z n s
(—) Senatorow ie i deputow ani w 

Ruinunji reprezentujący większość parla
m entarną, od!>yli wspólne posiedzenie ce
lem omówienia sytuacji politycznej. Na 
posiedzeniu tem  prezydent m inistrów 0- 
świadczył, że rząd je s t zdecydowany 
kontynuować dotychczasową politykę i 
liczy na pop w i e  parlam entu. ’ Przewód"-3 S 
niczący sena;:i zapew nił prezydenta m i
nistrów' o całkow itym  poparciu w iększo
ści parlam entarnej.
«CSS»*“?

h d e n a s .y  lis to p ad a .
P a m i ę t n e , h i s t o r y c z n o  d n i  l i s t o 

p a d o w e .. .  N i b y  h u r a g a n  j e s i e n n y  
p r z e b i e g i  p r z e z  z i e m i e  p o l s k i e . . .  W  
t y m  m o m e n c i e  n a w i ą z a ł  N a r ó d  u -  
c i e m i ę ż o n y  i r o z d a r t y  z o  ś w i e t n ą  
s w ą , p ^ l n ą  b o h a t e r s t w  i  p o ś w i ę c e ń
—  t r a d y c j ą .

Z a ł o p o t n ł y  g w a ł t o w n i e  s k r z y d ł a  
b i a t o o r l e  w  s e r c a c h  p o l s k i c h , sta - 
c h r z ę ś c i ł y  z b r o j e , z  o t w a r t y c h  
d o m ó w  p o l s k i - h  w y b i e g ł a  c o  n a j p i ę 
k n i e j s z a , n a j c z y s t s z a  w  s w y m  p a 
t r i o t y z m i e  m i ó d -2, w y l e g ł y  z a w s z e  
p i e r w s z e  w  o b r o n i e  P o l s k i - ^ - d z i e l a i -  
c e  r o b o c z e , r u s z y ł o  w s w y s t k o , c o  p i l 
s k i e , c o  n a j l e p s z e  w  n a r o d z i e  K o 
ś c i u s z k ó w  i  T r a u g u t t ó w . . .

I  s t a ł  s ię  w  c ią  u j e d n e g o  d n i a , 
j e d n e g o  n i e m a l  w i e c z o r a  C u d .

Z e  w s z y s t k i c h  n o r  r o z b ó j n i c z y c h  
r ę k o m a  r o b o t n i k a  i  m ł o d z i  w y p a r t y  
n a j  i d ź c a — u c i e k ł . . .

P o l s k a  s t a ł a  s ię  w o l n ą
#

I m  b a r d z i e j  o d d a l a m y  s ię  od. w y 
p a d k ó w  1 1  l i s t o p a d a  1 9 1 S  r o k u , t e m  
d o k ł a d n i e j  u ś w i a d a m i a m y  s o b ie  z n a 
c z e n i e  ic h  d la  O j c z y z n y .

R o c z n i c a  k a ż d a  t e g o  d n i a , t o  
j e d n o c z e ś n i e  w i e l k i  h o ł d , s k ł a d a n y  
p a m i ę c i  b o h a t e r ó w , p r z e w a ż n i e  w  
s z a r e  k u r t k i  ż o ł n i e r s k i e ) , b l u z y  r o b o t 
n i c z e  i  m u n d u r k i  u c z n i o w s k i e  p r z y 
b r a n y c h . . .

K a ż d a ’ r o c z n i c a  1 1  l i s t o p a d a , to  
j e d e n  w i e l k i  g ł o s , w o ł a j ą c y  d o  n a s  
i  d o  p o t o m n y c h , j a k  k o c h a ć  i s z a 
n o w a ć  t r z e b a  w o l n o ś ć  O j c z y z n y ,  
k r w i ą  i ś m i e r c i ą  t y l u ,  t y l u  N a j l e p 
s z y c h  r .k u p i o n ą l

/ c tt  \vi?jty lis k i.

( S p r a w a  o o s z c z e r s t w o  w ' d r u k u .  A r t y k u ł  p .  P e t r y c k i e g o . — S k a r g a  p . S a c h 
s a .— P .  P e t r y c k i  u n i e w i n n i o n y . —  C z e m  j e s t  p . S a c h s '? )

W  dniu wczorajszym Sąd Okręgo
wy w Łodzi, ja k  już  zapowiadaliśmy, 
rozpatryw ał spraw ę, wytoczoną przez re
daktora i wydawcę „Głosu Polskiego“ 
dr. Marcelego Sachsa przeciwko red. Pe- 
tryekiem u, b. kierowmikowi polityczne
mu i redaktorow i odpowiedzialnemu w s
chodzącego w Łodzi w 1919 r. p ism a. 
„Straż Polska“. Powodem oskarżenia był 
artykuł, um ieszczony w nr. 73, redago
wanego przez p. Petryckiego, dziennika, 
noszący ty tu ł „Metamorfozy pachołka 
Godziny“. W  artykule tym autor w ten 
sposób pisze o p. Sachsie.

„Brutalny Prusak pięść swrą  ciężką 
położył na karki m ieszkańców okupo
wanego kraju. Mordował, więził, raoo- 
wał! Za pieniądze gadzinowe pruskie po
w stała  w tedy „Godzina Polsk i“, by osła
bić ducha w' Narodzie, by jadem  zw ąt
pienia pogodzić nas z losem niew olni
ków pruskich. P ianą przedajnoj wście
kłości oplwała wszystko co polskie, co 
nie pozwalało się zaprządz do zwycięs
kiego rydwanu nowoczesnych „kułtur- 
tregerów “. Na czele pism a sta ł p. M. 
Sachs“.

„Godzina Polsk i“ denuncjow ała „sze
rokotorowych“ działaczy antyniem ieckich 
na łamach swego przedąjnego pisma. Raz
no raz zanurzały sio ręce je j kierow ni
k a  w złocie niem ieckiem  i  we krw i pol
skiej! Na czele pism a s ta ł p. M. Sachs“.

„Prusacy urządzili w k raju  całym  
obławę na robotnika polskiego, ścigano 
w tedy robotników, jak  psów wściekłych, 
odrywano od żon, m atek, dzieci; sku
tych w kajdany wysyłano o głodzie na 
śm ierć lub w ieloletnie tortury  w oko
pach i kopalniach niemieckich! „Godzina 
Po lsk i“ z cyniczną em fazą powoływała 
się na niem iecką rację stanu, uspraw ie
dliw iając okrucieństw a pruskie. Na czele 
pism a sta ł p. M. Sachs“.

„Kawałkami odpadało ciało z robo
tników, powracających z przymusowych 
robót niem ieckich, z w agonu trupy  dzie
sią tkam i wynoszono! „Godzina Polsk i“ 
p isała o św ietnych w arunkach pracy w 
Niemczech i na Litw ie, zachęcając do 
wyjazdu innych l piętnując opornych, 
jako  leniwych pasożytów. Pieniądze pru
skie w dalszym ciągu otrzym ywał p. M. 
Sachs“.
„Godzina Polski wreszcie wybiła. Naród 
w ciągu jednego dnia niem al zrzucił z 
siebie jarzm o niew oli—„Godzina Polsk i“, 
godzina k tóra nie bije, lecz syczy, tego 
samego dnia znikła z .w idow ni, by się 
następnego dnia ukazać jako .„G los Pol
sk i“, i zm ieniając jak  rękaw iczki reda
ktorów, a\ ca znów do niezawodnego 
pruskiego denuncjatora i prowokatora p. 
M arcelego Sachsa“.

„Dziś p. Marceli Sachs, jako reda
k to r „Głosu Polskiego“ przebrał się: da
wny u ltra  ro ja lista  s ta ł się socjalistą; 
dawny m inim alista s ta ł się m aksym alis
tą —ton, który uw ażał oddanie Suw al
szczyzny i Zagłębia Prusakom  za rzec 
konieczną i ośmieszał „pretensje“ pol
skie do Gdańska, dziś aw anturuje się z 
powodu Śląska“!

„Ale myliłby się, k toby p. M. Sach
sa posądził o zdradę program u lub zmia
nę k ierunku .. P. Sachs pozostaje w ier
nym sobie, swej kieszeni i swem u obo
zowi, obozowi zmobilizowanego, żydow- 
stw a e i lego św iata, k tóre dla ułatw ie- 

' n ia sobie pracy antypolskiej w  rozm ai
tych rolach występuje, tworząc jedną 
potężną k ilkę z Hajntam i, Momentami, 
B latam i i Pieczami,’ czasem  konfederat- 
kę  polską przywdzieje, czasem postać 
ak tyw isty  polskiego przyjm ie, nieraz za- 
drapuje się w czerwony płaszcz PPS. lub 
też ja k  Cleinow w „W arschauer Zei- 
tung“ w roli rodowitego Niem ca w ystą
pi, lecz zawsze wiernym swym zasadom 
pozostanie: .Z  pochodzenia i tradycji ci 
zawzięci wrogowie Polski, zgodnie nad 
Jej zgubą pracują, rozumiejąc, iż silna, 
rządna i sam odzielna Polska nie pozwo
li im rozw ijać swoich rabunkowych ge
szeftów i dlatego nieraz jaw nie, a nie
raz w  ukryciu, za plecami różnych „go- 
jow skich“ organizacji pracować będzie z 
z a c i ę t o ś c i ą  przeciwko Polsce. Przemilczy
o wycinanej w pień przez Prusaków bez
bronnej ludności, nazwie to koniecznoś
cią wojskową lub racją stanu, natom iast 
pianą wściekłości obrzuci policję, roz
pędzającą tłum y ż y d o w s t w a ,  m anifestu
j ą c e g o  przeciwko Polsce i wojsku pol
skiemu'.“

Do sprawy zawezwano szereg św ia
dków, z pośród których, k ilku  sic nie

staw iło. Strony zrzekły się jednak  bada
n ia nieobecnych, przystąpiono zatem  do 
rozpraw.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia, za
w ierającego zacytowany w ważniejszych 
m om entach powyżej artykuł nr. 73 „Stra
ży Po lsk iej“, przystąpiono do badania 
świadków, pp. prez. Rżewrskiego, mec. 
P io tra  Kona, dra Mierzyńskiego, Zygrn. 
Lewartowicza, red. Czajewskiego i W ła
dysław a Ciesielskiego.

S w. p r  e z. Ii ż c w s k  i zeznaje o 
samym fakcie przejęcia m ajątku  „Godzi
ny“ przez Komisję Rewindykacyjną, k tó
ra. rozpocząwrszy swoje prace w dn. 2H 
stycznia (t.j. w trzy  m iesiące blisko po 
pow staniu „Głosu“—przyp. Red.) znala
zła książki „Godziny“ w porządku, m a
ją te k  zaś ruchomy „Godziny“, w  postaci 
mebli sprzedano przez licytację. P r z e  w. 
s ę d z i a  K e m p n e r :  Czy p. prezydent, 
jako  ówczesny kom isarz Rządu w Łodzi 
nie uważał za stosowne wobec artykułu  
p. Petryckiego, ścigać p. Sachsa jako  
szpiega? P r e z .  R i  e w s k  i. W  sprawie 
tej porozumiewałem się z Min. Spr. W e
wnętrznych, lecz instrukcji co do ściga
n ia  współpracowników „Godziny“ nie 0- 
trzym ałem . S w. R ż c w s k  i przyznaje, 
że „Godzina“ była pismem szkodliwym 
dla Polski i utrzym yw anem  przez N iem 
ców.

S w . m c c .  P i o t r  K o n ,  ś w. d r. 
M i e r z y ń s k i  i ś w. Z y g 111. L e w a r -  
t o w l c z ,  zeznaje również o fakclo l i 
kw idacji m ajątku „Godziny“. S w. r e d .  
C z a j e w s k i  oświadcza, żo sprawa 
przejęcia „Godziny“ przez p. Sachsa nio 
j e s t  tak  prosta, ja k  to w skazała K om i
s ja  Rewindykacyjna. W skazuje na zna 
m ienny fakt, że Komisja przystąpiła do 
pracy 23.1 1919 r. a p. Sachs przejął 
„Godzinę“ 11.X I  1918.

S w . C i e s i e l s k i  na zapytanie co 
do możliwości pracy urzędników okupa
cyjnych w „Godzinie“ odpowiada tw ier-

N astępują mowy obrońców  A d  w. 
F r y d m a n  w im ieniu d-ra  Sachsa staro, 
s ię 'w  zręcznie opracowanem przemówie 
niu wykonać, że w alka pomi«i<l/,y Im
tryckim  a Sachsem je s t  w alką partyjna 
i konkurencyjną, w której p. P. przeho
lował, za co należy go ukarać... „ciężkieni 
w ięzieniem “(l).

O b r o ń c a  o s k a r ż o n e g o  a d w , 
S t y p u ł k o w s k l  tłum aczy i  rozwija 
w szystkie zarzuty p. Petryckiego, zazna
cza raz jeszcze, że kom isja przejęła m a
ją te k  „Godziny“ w postaci k ilku  gratów 
av końcu stycznia 1919 r., natom iast p. 
Sachs ju ż  nazaju trz po 11 Pstop. 1 Sr. prze- 
ął całe wydawnictwo „Godziny“, przoma- 
owawszy tylko szyld. Przejął maszyny p. 
ł etersilgego, prenum eratorów, firmę h a n 

dlową i t. d.
O s k a r ż o n y  r e d .  P e t r y c k i  w 

rzczowem ostatniem  słowie raz jeszczo 
poddał druzgocąc krytyce działalność 
p. Sachsa, jako  szkodnika Polski. Cała 
uczciwa opinja polska dom aga się da
wno, załatw ienia id ą c e j  sprawy b. „Go* 
dżiny“, p rzem alow alij na „Głos Polski''. 
Oskarżony wierzy, że Sąd w yda wyrok 
uniew inniający.

S^d, po dłuższej naradzie—ogłosił o 
godz. 4 m. 15 wyrok, na mocy którego 
oskarżony przez p. Sachsa o oszczerstwo,

P. Petecki zo;i J  mawinnio.\y.
*

Polska Łódź przyjmie oczywiście 
wczorajszy w y r o k  sądowy z wielkim z a 
dowoleniem i głęboką satysfakcją. Osoba 
p. Petryckiego je s t  dla nas całkow ich 
obojętna. Ale wyrok Sądu Okręgowego 
ma zasadnicze moralne znaczenie. Unie
w inniając p. Petryckiego, Sąd Okręgowy 
stw ierdził, że poczynione w artykule j e 
go  p. Sachsowi ciężkie zarzuty

n i e  s ą  o s z c z e r s t w e m ,  
a więc oparte były na prawdziwych i 
zgodnych z niedaw ną rzeczywistością 
danych.

W yrok ten  m usi przesądzić o sto 
sunku "polskiej opinji publiczne! w Ło
dzi do osoby p. Sachsa 1 jego  sukcesy j
nych po „Godzinie P o lsk i“ wydaw nictw .

Morał w czorajszych rozpraw je s t  
jasny, prosty i narzucający się sam prz*-a 
się.
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Konferencja waszyngtońska.
W  d n i u  d z i s i e j s z y m , p r z y  w s p ó l -  

o d z i a l e  d e l e g a t ó w  A n g i j i .  J a p o n j i ,  
F r a n c j i ,  W ł o c h  i S t a n ó w  Z j e d n o 
c z o n y c h , r o z p o c z y n a  s w e  o b r a d y  
k o n f e r e n c j a  w  W a s z y n g t o n i e ,  z w o 
ł a n a  z  i n i c j a t y w y  p r e z .  H a r d i n g a .

K w e s t j a  r o z b r o j e n i a  j e s t  —  j a k  
w i a d o m o  —  t e m a t e m  i  h a s ł e m  o f i 
c j a l n y m  k o n f e r e n c j i .  U r e g u l o w a n i e  
k w e s t j i  O c e a n u  S p o k o j n e g o , z a r y s o 
w u j ą c e j  s ię  c ó r a *  g r o ź n i e j  d l *  p o 
k o j u  ś w i a t o w e g o  n a  t l e  j a p o ń s k o -  
a m e r y k a ń s k i e j  r y w a l i z a c j i ,  i  p o d z i a ł  
w p ł y w ó w  w  C h i n a c h  —  s ą  o b r a d  
w a s z y n g t o ń s k i c h  i s t o t n ą  t r e ś c i ą  i  
p o t U  ż e m .

J a k  w i e l k ą  w a g ę  p r z y w i ą z u j ą  
K o c a r s t w a  d o  r o z p o c z y n a j ą c y c h  s ię  
d z i ś  w  » t o l i c y  r e p u b l i k i  p ó ł n o c n o 
a m e r y k a ń s k i e j  o b r a d , w i d a ć  j u i  z  
t e g o . t e  d o  W a s z y n g t o n u  z j e c h a l i  
a e  s z t a b e m  d y p l o m a t ó w  i  p .  B r i a n d  
1  p . B a l f o u r .  G d y b y  n i e  k w e s t j a  
I r l a n d z k a ,  o  k t ó r ą  p o t y k a  s ię  c o  
k r o k  p o l i t y k a  a n g i e l s k a , p r z y  s t o le  
k o n f e r e n c y j n y m  z a s l a d ł b y  n i e w ą t 
p l i w i e  p . L l o y d  G e o r g e .

G ł ó w n y m i  z a p a ś n i k a m i  w  w a 
s z y n g t o ń s k i m  t u r n i e j u  d y p l o m a t y c z 
n y m  b ę d ą  o c z y w i ś c i e  A n g l j a ,  J a -  
p o n j a  i  A m o r y k a .  j a k o  n a j b a r d z i e j  i  
b e z p o ś r e d n i o  z a i n t e r e s o w a n a  w  k w e -  
B t j h c h  P a c y f i k u  i D a l e k i e g o  W s c h o 
d u . Z  t y c h  p a ń s t w  —  n a j t r u d n i e j 
s z a  i n a j d r a ż l i w s z a  b ę d z i e  s y t u a c j a  
A n g i j i ,  k t ó r a  w  s w e j  i m p e r i a l i s t y c z 
n e j  w a l c e  o  s u p r e m a c j ę  m o r s k ą  i 
w p ł y w y  ś w i a t o w o  s t a n i o  p r z e d  k o 
n i e c z n o ś c i ą  n i e z w y k l e  t r u d n e g o  w y 
b o r u :  z  J a p o n j ą  c z y  z  A m e r y k ą ?

R o k  1 9 2 2  j e s t  t e r m i n e m  o d n o -  
n o w i e n i a  w z g l ę d n i e  e k s p i r a c j i  a n -  
g l o - j a p o ó s k i e g o  u k ł a d u , k t ó r y  p o d 
p i s a n y m  p o d  n i m  m o c a r s t w o m  z a 
p e w n i ł  p r / y  l i k w i d a c j i  w i e l k i e j  w o j 
n y  t a k  d o n io s ł o  i  l i c z n e  k o r z y ś c i .  
A l t ?  r o s n ą c e  w  n i e z w y k l e  s z y b k i e m  
t e m p i e  z b r o j e n i a  m o r s k i e  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h , z w r ó c o n e  p r z e c i w k o  
n i e b e z p i e c z n e j  i c h  r y w a l c e  —  J a -  
p« n j i. m u s z ą  n i e p o k o i ć  w  w y s o k i m  
s t o p n i u  d o t y c h c z a s o w ą  a l j & n t k ę  j e j
—  A n g l j ę ,  g d y ż  w  r a z i e  t r w a n i a  
a n ^ l o - j a p o ń s k i e g o  p o r o z u m i e n i a  A n -  
g l j i i  n i e  m o g ł a b y  p r z e c i e ż  p o z o s t a ć  
b i e r n ą  n a  w y p a d e k  k o n f l i k t u  p o m i ę 
d zy J a p o n j ą  a  S t a n a m i  Z j w i n o c Ł O -  
n e m i .

W o b e c  t e g o  r o d z a j u  p e r s p e k t y w

Spraw a Irlandzka.
Rokowania rządu angielskiego a delegata* 

n i  Siniifoinisiow utkw iły na kry tycznym  pun
kcie 1 Lloyd lieorge zaniechał, przynajm  i aj 
kk razie, podroży da W aszyngtonu. Na bory 
■oucie politycznym  ukazało  alf «nów widaio 
wpjuy irlandzkiej.

Kryzys w rokowaniach nia przedstaw ia 
• ię  jednak tak groźnie, Jak vrydajo ¿ if  na pier* 
wozy rzu t oka. Znam ienna rzecz, ż•  w lon
dyńskich kotach irlandzkich  panuj« nastró j 
•ptjw nistyczny co się tyczy wyutków konfe- 
zeneji z Lloyd Georgein. istn ieje  tam  nawet 
przypuszczenie, że n astąp iło  j u i  porozumienie 
mięuzy obu stronam i i rząd angielski przedło
żył już osta teczny  plan, na którego podstaw ie 
p o w a t - ł a b y  jedno lita  irlandja.

Nie je s t to niemożliwością. W szelako fząd 
» ijs i  iiczyd się a U taterczykam i 1 z op in ją  p u 
bliczną w kraju. P rem jer uzyskał w Izbie Umin 
TOlum zaufania ogromną w iększością głosów, 
Jak było to  do przewidzenia, a  ła te m  ma zu
pełną aprobaty swej dotychczasow ej ugodowej 
po lityk i irlandzkiej, mimo to jednak  rozwiei- 
«nożnia się przekonanie, ie  poszedł on zadale- 
ko w ustępstw ach. Zw łaszcza niezależne s tro n 
nictwo libelarne, którego głową je s t  A squith, 
poc łyna  z tego powoda ksmpanj® przeciwko 
prcjujerowi.

Te okoliczności u tru d n ia ją  mu rozw iąza
nie problem u irlandzkiego. A 6!nnfaini3el wy
korzystu ją wszystko na swoją korzyśd. Zdaje 
4iQ, że uie wyrzekli ąię oni wcale uadsiei uzy
skania ostatecznie niemal zupełnej n iepodleg
łości. .Ir ish  Bulletin* przedkłada Ang'.ikom, że 
nie potrzebują obawiać się aby ir la u d |a  m iała 
•w en tualn ieŁatać gif podstawą wojskowa dla 
wrogów W. B rytanjl. N iepodległa Irlaud ja  nie 
aagrażałaby, lecz zabezpieczyłaby W .B ry tan ję

r d tym względem niezbędny sojusz ■ Irlandją 
propozycją sojuszu takiego w ystępują dal«, 

• • ¿ i  SlonfsiDlstów w Londyn La.

n a  n i e d a l e k ą  j u ż  b y ć  m o ż e  n a w e t  
p r z y s z ł o ś ć  p r z y m i e r z e  z  J a p o n j ą  c o 
r a z  b a r d z i e j  p r z e s t a j e  b y ć  w  o p i n j i  
a n g i e l s k i e j ,  p r a g n ą c e j  p o k o j u  u n o r 
m o w a n y c h  s t o s u n k ó w  e k o n o m i c z 
n y c h , p o p u l a r n e . P r z y c z y n i a  s ię  t e ż  
d o  t e g o  p o t ę ż n i e j ą c a  w  A n g i j i  ś w i a 
d o m o ś ć  s o l i d a r n o ś c i  r a s y  a n g l o - s a -  
s k i e j ,  d o  k t ó r e j ,  w  m y ś l  k o n e e p c y j  
j e j  c h w a l c ó w  i  a p o l o g e t ó w , h o g e -  
m o n j a  p o l i t y c z n a  i g o s p o d a r c z a  n a  
g l o b i e  c a ł y m  n a l e ż e ć  p o w i n n a .  C i e 
k a w e  s ą  w  t y m  w z g l ę d z i e  w y n u 
r z e n i a  l o r d a  N o r t h c l l f f e * a  p r z e d  d z i e n 
n i k a r z a m i  a m e r y k a ń s k i m i .

N a s t r ó j  d o m i n j ó w  a n g i e l s k i c h , 
c o  s ię  z a z n a c z y ł o  t a k  w y r a ź n i e  p o d 
c z a s  l e t n i e j  k o n f e r e n c j i  w  L o n d y n i e ,  
j e s t '  w y r a ź n i e  a n t y j a p o ń s k i .  Z w ł a 
s z c z a  A u a t r a l j a  i N o w a  Z c i a n d j a ,  
z a g r o ż o n e  i n w a z j ą  j a p o ń s k i e g o  r o r  
b o t n i k a  i  j a p o ń s k i e g o  k u p c a , p r ą  
p . L l o y d  G e o r g e ‘ a  b a r d z o  e n e r g i c z 
n i e  w  k i e r u n k u  z b l i ż e n i a  s ię  d o  
A m e r y k i .  A  j e s t  r z e c z ą  b e z s p r z e c z n ą , 
i e  g a b i n e t  l o n d y ń s k i  z  o p i n j ą  d o 
m i n j ó w  c o r a z  p o w a ż n i e j  U c z y ć  s ię  
m u s i .

Z  d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  j e d y n y m  
g n  a n y m  d l a  A n g i j i  w s p ó ł z a w o d n i 
k i e m  n a  m o r z u  —  p o  z n i s z c z e n i u  
f l o t y  n i e m i e c k i e j  —  p o z o s t a ł y  S t a n y  
^ j e d n o c z o n e . Z g o d a  d e l e g a t ó w  a n 
g i e l s k i c h  n a  p r o p o z y c j e  r o z b r o j e 
n i o w e  p r e z .  H a r d i n g a ,  b e z  w z g l ę d u  
n a  i c h  n i e z n a n ą  d o t ą d  t r e ś ć , b y ł a b y  
n i e w ą t p l i w i e  u w a ż a n a  p o w s z e c h n i e  
z a  z r z e c z e n i e  s ię  p r z e z  A n g l j ę  j e j  
a s p t r a c y j  m o r s k i c h .  N a  t a k i  k r o k  
t r u d n o  b ę d z i e  z d e c y d o w a ć  s ię  p . 
B a l f o u r o w i  i  p o l i t y k o m  a n g i e l s k i m .

P r z e d  w y i ł a n n i k a m i  r z ą d ó w , 
o b r a d u j ą c y m i  w  W a s z y n g t o n i e ,  p i ę 
t r z ą  s ię  n i e b o t y c z n e  w p r o s t  t r u d 
n o ś c i . K o n j u n k t u r y  o g ó l n e  m a t o  
s p r z y j a j ą  w c i e l e n i u  w  c z y n  w z n i o 
s ł e g o  w  z a s a d z i e  h a s ł a  r o z b r o j e n i a .  

■ Stąd  t e ż  r o d z i  s ię  n i e b e z p i e c z e ń s t w o , 
ż e  e w e r i t u a l n e  u c h w a ł y  k o n f e r e n c j i  
w a s z y n g t o ń s k i e j  m o g ą  b y ć  w p r o s t  
n a r z u c o n e  p a ń s t w o m  s ł a b s z y m  i  o d  
p o t ę g  ś w i a t o w y c h  w  t e j  l u b  i n n e j  
t o r m t e  z a l e ż n y m , p o d c z a s  g d y  w ś r ó d  
t y c h  o s t a t n i c h , k r o c z ą c y c h  u p a r c i e  
s z l a k i e m  i m p e r j a l l z m u , p o z o s t a n i e  
w s z y s t k o  p o  s t a r e m u , a ż  d o  n o w e g o  
z a t a r g u ,  o d  k t ó r e g o  ś w i a t  z a d r ż a ł b y  
w  p o s a d a c h . B .  D .

Krwawa amnestja.
W ychodzący obecnie w W arszawie 

w zastępstw ie „Swobody“ dziennik „Za 
Swobodu“ podaje pod powyższym ty tu 
łem .no tatkę  następującą;

„Bolszewicy w tę rocznice swoiej 
rew olucji zam ierzają urządzić hekatom bę 
z ludzi. K at Dzierżyński pożąda krw i. 
Ponieważ «aś ofiary domowe już  się 
pazejadły, rozpoczynają się tedy  poszu
k iw ania  zewnętrzne, W  tym celu W cik 
(W szechrosyjski centralny kom itet wy
konawczy) projektuje ogłosić „am nestję“ 
dla w szystkich, którzy w alczyli przeciw  
bolszewikom  w „białych arm jach“. Opra
cowuje się naw et sposób zw abienia i 
przepraw iania przez granicę oddziałów, 
internow anych w różnych krajach  w celu 
nowego okropnego przelewu krw i w ro
dzaju krym skiego, k iedy  po odejściu 
W rangla  wezwano w szystkich oficerów 
i żołnierzy do regestracji i w szystkich 
przybyłych rozstrzelano. Kaci z Kremla 
chcą krwawym  bankietem  uczcić czw ar
tą  rocznicę rozgromu Rosji,

— ■ ■■■«►•- " ' »

Me zapominajmy!...
W  c h w ili  g d y  w  O d r o d z o n e j O j 

c z y ź n i e  r o z w ij a  się c o r a z  b u jn ie j Z y c ie  
p o l i t y c z n e , k ie d y  m a m y  m o żn o ś ć  w e  
w ła s o e m  p a ń s tw ie  b u d o w a ć  n o w e  t y c i e  
nie  w o ło o  n a m  z a p o m in a ć  t v o h , k t ó r z y

za p racę polityczną z wyroków najeźdź
cy rzuceni zostali daleko poza granicę 
Polski i dziś jeszcze na wschodnich ob ■ 
szarach  Rosji i Syberji pędzą życie w y
gnańcze. W iem y o k ilku  zesłańoach 
politycznych zasłużonych członkach b. 
Narodowego Zw iązku Robotniczego, k tó 
rzy  z powodu różnych okoliczności nie 
mogli się dotąd dostać do kraju  i dziś 
znajdują się podobno w  krytycznem  po
łożeniu

Nie wolno nam  obecnie e tych  lu 
dziach zapom inać. T rzeba im n e ś ć  po
moc. T rzeba ich w yrw ać jaknajprędzej

z  p ie k ła  n ie w o li b o ls z e w ic k ie j. D o p ó k i 
to  je d n a k  n ie  n a s tą p i —  t r z e b a  im  o k a 
z a ć  p o m o c  p ie n ię ż n ą . N a  te n  cel t r z e b a  
z a c z ą ć  z b ie r a ć  o f i a r y . P o p ł y n ą ć  one 
p o w in n y  o d  c z ło n k ó w  p a r t y j n y c h  N P B ,  
o d  s y m p a t y k ó w  i w r e s zc ie  o d  t y c h  w s z y -  
s tk io h  p a t r io t ó w , k t ó r z y  o o e n ia ll d o n io 
s ło ś ć  w a l k i  z  c a ra te m  o w o ln o ś ć  O j c z y 
z n y .  N i e  z a p o m in a j m y , t e  ,o fia r n o ś ć  na 
te n  c e l to  n a s z  o b o w ią z e k .

O f i a r y  p r z y j m u j e  a d m in is tr a c ja  
n a s ze g o  p is m a . N a r a z i e  z ł o Z y l i  n a  ten 
c e l: P .  W . — 1000 m k ,  H .  Z . — 1000 m k .

Sromotna porażka reakcji na Pomorzu.
fOd urtasnego koretp .),

W ubiegłą niedzielę i poniedziałek 
obradował w Grudziądzu na Pomorzu 
Zjazd .Chrześcijańskiego Narodowego 
S tronnictw a P racy“, który  m iał pokazać 
siłę „Chrześcijańskiej D em okracji“, za
kończył się jed n ak  zwycięstw em  NPR. 
Klika panów Poszw ińskich, W łodków, 
ks. A dam skich trzym a się  u steru  w ła
dzy dziś tylko dzięki posiadanym  wpły
wom u „góry“, dolarom, kapitałom , co 
do wpływów jed n ak  wśród mas — to 
sm utne to dla niej — ale nie posiada już 
ich zupełnie.

Na wspomniany Zjazd przybyło m iin o  
reklam y i w ysłania setek  zaproszeń i  
su tej zapłaty za fatygę, ty lko 40 delega
tów i coś około 100 gości, w  tem  z sa
mego Grudziądza coś 80. Robociarzy z 
w yjątkiem  k ilku  dobrze za zdradę in te
resów robotniczych opłaconych ag ita to 
rów, nie było wcale. N iektórzy delegaci 
reprezentow ali całe... 5 do 10 członków. 
Za to prowodyrzy staw ili się grem jalnie. 
Byli i z Łodzi goście. N agadali de lega
tom wiele, to w szystko atoli nie p r z y 
czyniło się do wzm ocnienia w  w ie r z e  d la  
„idei“ chadeckiej słabych na duchu de
legatów. Chciano więc d la dodania im  
otuchy zaprezentować im zastępy swoich 
w iernych w Grudziądzu i  zwołano na  p o 
niedziałek wieczorem w ielki wieo.

Już o godzinie  ̂ zaczęła w ielka sala 
Bazaru zapełniać się obywatelam i m iasta
naszego, którzy szczególnie ciekaw i byli 
usłyszeć z u st jednego z menerów Ch.D. 
p. Bigońskiego „Czem je s t  NPR“. W iec 
rozpoczął się dopiero o godz. 8 wiecz. 
Na w stępie zakomunikowano, że p. Bi- 
goński, który  miał powiedzieć „Gzem je s t  
N PR“, m usiał w ważnej spraw ie poje
chać wieczornym pociągiem  do... Toru
nia, w zastępstw ie w ięc referow ać będzie 
poseł Czerniewski, ale... o czem -innem . 
Kol. Zagierski zażądał referatu p. B. i 
dalszej nad nim dyskusji. Sekretarz W od- 
wud, wiec... zam knął. Kol. Zagierski je d 
nak był dwoma skokam i na scenie, chwy
cił za dzwonek i zagaił wiec... Narodo
wej Partji Robotniczej.

Z a b r a w s z y  g ło s  k o l . Z .  p r ze d s ta w i) 
n a jp r z ó d  b a n k r u c t w o  c h a d e c ji, k t ó r ą  z ja z d  
o s ta tn i u w id o c z n ił  n a jle p ie j , a  po te m  
w y g ło s ił  r e fe r a t, o r o z w o j u  N P R .  n a  P o 
m o r z u . B r a w a  i o k la s k i h u c z n o  b y ł y  d o 
s ta te c zn ą  o d p o w ie d z ią  ze b r a n y c h .

D r u g i  z  k o le i m ó w c a , k o l . poseł R e 
d o r o m ó w ił s p ra w ę  G .  S ią s k a ; ze b ra n i 
u c z e ili  p r z e z  p o w s ta n ie  p a m ię ć  b o h a te 
r ó w  g ó rn o ś lą s k ic h , p o c ze m  p r z y ję t o  j e 
d n o g ło ś n ie  re zo lu c ję  g ó rn o ś lą s k ą .

K o L  P a lu s z k i e w i c z  je s z c z e  raz o - 
m ó w ił  s p ra w ę  b a n k r u tu ją c e j r e a k c ji , z&é 
k o l . D ą b k o w s k i  w z ią ł  w  o o r o ty  N ie m 
c ó w , p a n o s zą c y c h  się n a  naszej zie m i 
w c i ą ż  j e s z c z e 'j a k  w  d o m u .

P o  k ilku  jeszcze przemówieniach 
przyjęto jednogłośnie następującą rezo 
lucję:

» Z e b r a n i  n a  w i e c u , z w o ł a n y m  
p r z e z  „ C h r z e ś c i j a ń s k i e  N a r o d o w f  
S t r o n n i c t w o  P r a c y “  w  B a z a r z e  o b y 
w a t e l e  m . G r u d z i ą d z a  w  l i o z b l e  o- 
k o ł o  4 0 0 0  p o t ę p i a j ą  o b ł u d ę  i d e m a  
g o g i c z n ą  r o b o t ę  c h a d e c k i c h  p a c h o ł 
k ó w  e n d e c j i , k a p i t a l i z m u  i  c z a r n e y  
m i ę d z y n a r o d ó w k i ,  o d m a w i a j ą  c h a d e 
c j i  p r a w a  z w a n i a  s ię  s t r o n n i c t w e m  
r o b o t n i c z e m , p r o t e s t u j ą  p r z e e i w k c  
n a d u ż y w a n i u  r e l i g j i  i  p o w a g i  s u k n i 
k a p ł a ń s k i e j  d o  c e l ó w  p o l i t y c z n y c h  
ż ą d a j ą  o d  p o s ł ó w - z d r a j c ó w , s z c z e g ó l 
n i e  o d  p .  A l b i n u s a  N o w i c k i e g o  z ł o 
ż e n i a  m a n d a t u  a  w y r a ż a j ą  s w o j ą  
z g o d ę  n a  p r o g r a m  i  p r a c ę  N P R .  
w y r a ż a j ą c  t e ż  p r z y w ó d c o m  p e ł n f  
v o t u m  z a u f a n i a " .

Zakończono wieo odśpiewaniem  „ R o  
ty “ i gromkim  okrzykiem: N I’R. nieci, 
żyje! Tak zakończył się niezw ykły wie< 
ten  niebyw ałą klęską reakcji a zwycię
stw em  NPR. Prócz tego był on wspz 
n iałą  m anifestacją ua rzecz G. S iąska i 
powstańców, na któryoh cześć kilkakrot 
nie wznoszono okrzyki. (jw-skł)
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Zeszedł do grobu poeta-pisarz i 
pub licysta  przedew szystkiem , którego 
twórczość stanow ić będzie epokę w  p u 
b licystyce polskiej. Bujny tem peram ent, 
cięte i barw na pióro, obok głębokiej 
wiedzy, szczególniej w zakresie znajo
mości stosunków kleru, oto główne czyn
niki literackiej działalności Niemojews- 
kiego. Olbrzymi jego ta len t p isarsk i 
rozw ijał się w czasie, gdy cenzura ca r
ska szalała, łam iąc przedw cześnie sk rzy 
dła tej Młodej Polski, k tóra na gruzach 
i  popiołach po roku 1663 próbowała 
r o z w in ą ć  te skrzydła do lotu w przysz
łość niepodległą. Niemojewski po kilku 
p róbach  poetyckich przeszedł do badań 
religijnych. Badania to i prace, szcze
gólniej zaś ostra k ry tyka  kleru katolic
kiego ściągnęły na niego grom y potę
pienia ze strony bogo-ojczyźnianych sfer 
polskiego społeczeństw a, a obfite poch
w ały ze strony podszywającego się pod 
postępow ość żydostwa.

Te pochwały właśnia zbudziły w 
Niemojewskirn zastanow ienie głębokie 
nad rolą żydostw a i mozaizmu w Polsce. 
Niemojewski kry tykow ał k ler katolicki, 
a le  k ry tyka  jego była głosem bólu z  
powodu nadużyć księży, których gryzł 
sercem  gorącego przyw iązania do swego 
narodu. Ż y d z i ,  m onopolizujący w Poisco 
d la  s ie b ie  w s z e lk i p o s tę p , m y ln ie  go 
z r o z u m ie li , a z  c za s e m  ic n  n ie s zc z e ro ś ć , 
ic h  je d n o s tr o n n a  k r y t y k a  k a t o lic y z m u  
p r z y  je d n o c z e s n y m  k u lo ie  dia m o z a iz m u , 
a  n a w e t d la  je g o  z w y r o d n ia ł e j  f o r m y  —

talm udyzm u, spowodowały Niemojews- 
kiego, że od walki z księżm i przeszedł 
do nieugiętego zwalczania identycznegt
* pojęciem żydostw a — fanatycznego 
sekciarstw a. Tym  razem  Niemojewak; 
g ryzł już % nienaw iścią, z całą s iłą  swe 
go niepoham owanego tem peram entu.

W i e l k ą  b y ł o  je g o  zasługą, żo or 
p ierw szy b odaj z szeregu utalentow a
nych postępow ych p isarzy  polskich udo 

' wodni*, że Ż y d z i  z prawdziwem  p o s tę  
pem  nio nio m ają wspólnego, żo  p r z e c iw 
nie zazdrośnie Btrzegą nietykalności ł 
świętości swego talm udu, ie  górlłwą 
k ry tykę  stosu ją  ty lko do w ia r y  c h rze S c i 
Jańskiej, szozególniej z a ś  k a t o lic y z m u  
W la ta rh  powojennych N iem ojeaski pi
sał wiele zo zw ykłą, swą s w a d ą  i cię 
tośclą o wadach i usterkach  naszej m a 
chiny państw owej. I zn ó w  b y l  ż l e  zro 
zum iany, tym  razem  — przez n a ro d o w i: 
dem okrację. Niemojewski k r y t y k o w a ł 
ozęsto i ostro rządy ludowców, ale nic 
zapom inał o trudnościach, ja k ie  to rządj 
pokonywać m usiały. B o la ła  g o  b e z
względna, demagogiczna, m onopolizują« 
patrjo tyzm  dla siebie k ry tyka  endecka. 
To też w ostatnich num erach „Myśli 
Niepodległej* w ystąpił gwałtownie prze
ciw anarchistycznej, nieprzeblerającej w 
środkach opozycji narodowo-demokra
tycznej.

i to właśnie było najw iększą zasłu
g ą  ś. p. Andrzeja Niemojowskiego, U  
szukał praw dy i nigdy etykieta lu t 
k rzykliw y frazes party jny  z drogi teg* 
poszukiw ania sprowadzić go nie zdo ła ł/
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Jeden z dzienników miejscowych, 
widocznie w pogoni za „sensacją“, za
alarmował onegdaj Łódź dodatkiem  nad
zwyczajnym, zamieszczającym  wiadomość
0 rzekomem ustąpieniu  Naczelnika Pań
stwa.

Nie pojmujem y, w jak im  celu pis
mo polskie, chcące uchodzić za poważne, 
dezorjentuje lekkom yślnie op in ji pu
bliczną tego rodzaju „sensacjam i“, które 
mogą być na rękę chyba tylko... speku
lującym na zniżkę m arki polskiej czar- 
nogiełdziarzom.

Jeśli „kursuje wiadom ość“ albo
„ k r ą ż ą  p o g ło s k i“  o ja k ic h ś  doniosłych 
w y p a d k a c h , to—rzecz prosta—obowiąz
kiem dziennikarskim  je s t  to „pogłoski“ 
zanotować. Ale p o d a w a ć  je  czytelnikom 
w fo rm ie  o s zo ła m ia ją c e g o  szmermela 
„ e x t r a b la t t u “ — to  p r z y s to i chyba tylko 
„ b la t t o m “ p . S a ch s a—i d la te g o  za krok 
rozumny i d la  interesów polskich pożą
dany poczytane być nie może.

n < i  m a r g i n e s i e  c h w i l i .
*

Precz z lichwą piekarzy 
i rzeźni Rów!

Ze wsayM klch stron leraju d o ch o d y  nas 
wleńei, że ceny na bydln rogato 1 nierogacizn!} 
»pa-lly znacznie, gdyż ż powodu braku paszy i 
nleurodzahi ziemniaków, w łościanie wyzbywają 
bi<} m asjwo inw entarza żywego i zmuszeni 
bra¿ ceny o wielo mżaze. Mimo to panowie 
rt' żnlcy I masar?,o* przysw yczajenl w ciągu 7 
la t wujny do krociowych zysków, nie tyłku u- 
s iłu ją  utrzym ać obecne ceny na i n l ^ t ł u s z -  
e i! I wędliny, nic zuchw alstw o uwe posuw ają 
luk daleko, że chcieliby podwyższyć swój con- 
ui k.

Postępow anie to zbrodnicze ma znam iona 
JaklcJi p üiiov/ej zmowy, uknutej przeciw «• ię r - 
plnycj publiczności, która dwtn'1 znosiła d y k ta
turo lloiiv 'larzy rzo inlcko-inasarsklch z p itn i-  
nuńi lą c ie lą t l baranów, przeznaczonych )>r¿cz 
mi»triów  noża na rzeż.

D o m a g n m y  s i *j t a ń s z e g o  m ię s a  I t ł u s z 
czów, u, p i z e d e w a z y s tk i e m  c h l e b a  i m ąk i i  U ro 
d za j  t. ;; '0  o c zn e  b y ły  W 3ptinlule ,  a le  p o l sk i  
c h ło p  che.* d a l- J  rabowart  b r a t a  z m i a s t a  1 z 
c h ło p s k im  u p o re m  nie  in y é l l  o p u ś c i ć  z c e n  ho-  
re n d a t  uycli .

J a k ż e  w ięc  c h l e b  i m ą k a  m a  byó t a ń s z a ,  
»koro  i  j e d n e j  » t ro n y  p a s t a r e  w ie js k i  t r z y m a  
«¡«i k u rc z o w o  l i c h w i a r s k i c h  cen ,  u p im a g a  mu 
w tem  7. c a ł y c h  s ł p o ś r e d n i k  m ą c z n y .  m ły n a r z  
a w iedzc ie  p i e k a r z  w m ie śc ie?  D z iś  k a ż d y  p r a  
wie  p i e k a r z ,  to  w i e lo k r o t n y  m ł l j o n e r

N a  p o d s t a w ie  t e g o r o c z n y c h  urodzajów 
l u b  c h o c ia ż b y  o b e c n y c h  z n a c z n ie  z n iż o n y c h  
c en  y, K iło w y ch ,  r b i e b  p o w in ien  p a t a n l e ć  o 20, 
a  n a w e t  30 p ro c e n t .

( id y b y  w y p r o w a d z e n i  z ró w n o w ag i  o b y  
w a t  ' le  ek ru il ł  kurię j e d n e m u  c h o ć b y  ł a jd a k o w i
1 sk ifp  uiu zdemolowali, Inno pijawki, tuczące 
elij na-izą krwią zadrżałyby ze strachu  l drżący 
ręk<* wywiesiłyby natychm iast za szybą okna 
wystawowego karteczkę, ie  »dziś chleb pota 
nial o, tyle a tyle*. Nie jesteśm y zwolennikam i 
gwultu, an i nie zalecam y kija, jako jedynego 
skute znogo li karst-.vii ua bandytów tyw noś to- 
wych, ostrzegam y Jedna» kogo należy, lío cier- 
pliwoáó wygładzanej luduosci je s t  już  na w y

czerpaniu — Dziś a p e l u j e m y  j e d o  r o z 
s ą d k u  paGósf p i e k a r z y ,  r z e ź ń lk ó w .  m a s a r . iy ,  
s z e w có w ,  k ra w có w ,  c z y  k u p c ó w ,  j u t r o  s a m a  
p u b l l e s n o ś ć  m o ie  ująii  r e g u lo w a n ie  e o n  w sw e 
ręoe.  — A w te d y  b l a d a  h j e n o m  ż e r u j ą c y m  n a  
pobojowisku powojenuerol

Oświata i Szkolnictwo.
Sr,:c£y  śretfnie w woj?« 

nćtlz «sic nuwogrr dzlsiem.
W województwie nowogrodzkicm 

istn ieje obecnie G państwowych polskich 
gimnazjów: w Glębokiem, Lidzie, N ie
świeżu, Nowogródku i Slonimie. Istn ie
jące  klasy tych szkół średnich są prze
pełnione , młodzieżą, natom iast odczuwa 
się brak należycie kwalifikowanych sił 
nauczycielskich. Prócz tych zakładów 
istn ieje jeszcze sem inarjum  nauczyciel
skie w Nieświeżu, w stadjuin  organizacji 
zaś znajduje się sem inarjum  w Szczu
czynie.

O d c z y t y  J t !c o !» e .

W  niedzielo dnia l i > .X i  b . r .  o g o d z .
4 pó połud. w lokalu U niw ersytetu Pow
szechnego przy ul. Rokicińskiej Ka l f 
wygłoszą prelekcje O b . Ada K o z i o ł k i e -  
wiczówna na tem at „H istoria szkolnict
wa w Polsce“ i referent Komisji P o w -  
szech. Nauczania J .  Zalewski na  tem at: 
„Jednolita  szkoła powszechna a szkoła 
średnia“.

z  ź  ¡ t l ą  n r - i ^ n c e l  i n t e l i s e m i i .
Zw . Za«*. Farm aceuta«?.
W iadom ość, podana przez nas wczo- 

rąi o ogólnym s tra jk u  pracowników ap
tek , okazuje się przedwczesną, gdyż, ja k  
inform uje Łódzki Oddział Zw. Zaw. Far
maceutów, za ta rg  drożyżniany z w łaści
cielam i aptek przybrał formę stra jku , 
ja k  dotąd, tylko w niektórych m iastach 
w Małopolsce.

"'■g a g #

K a t a s t r o f a  p o á a r o w a .
(7 ofiar).

N o c y  w c z o r a js z e j w tn ie se io  n a - 
s zo m  z d a r z y ł a  się k a ta s tr o fa  p o ż a r o w a , 
k tó r a  p o c ią g n ę ła z a  s o b ą  k il k a  o lia r . 
K a tn s tr o fit  m ia ła  m io js c e  w posesji 
S S . ł fitjfra  p r z y  u l . G d a ń s k io j pod  
M a 7 0 . P o ż a r  w y b u c h n ą ł z  p r z y c z y n y  
n ie w ih d o m e j, w k ró tc e  po g o d z in ie  4 p o  
p ó łn o c y , w ś lu s a r n l, m ie s zc zą c e j • «  na 
p a r te r z e  fr o n to w e g o  d o m u  d re w n lu iie g t), 
w  k t ó r y m  p r ó c z  te go  m ie ś c iło  się 1 1  
m ie s z k a ń , w lein w ię k s zo ś ć  na jd e rw s / e in  
i na d r u g ie m  p ię t r z e  w fa c ja ta c h  i l o 
k a la c h , k t ó r y c h  o k n a  w y c h o d z i ł y  na 
s z c z y t y  d o n .u .

P o n ie w a ż  p o ż a r  s z e r z y ł  s ię  z  b ł y s 
k a w ic z n ą  s z y b k o ś c ią  i m o m e n ta ln ie  
o b ją ł p r a w ie  c a ły  p a r te r  z  k la t k ą  s c h o 
d o w ą , p r z e io  lo k a t o r z y  g ó r n y c h  m ie s z 
k a ń  o d r n z u  s tra c ili d ro g ę  r a t u n k u , t o 
w s ta ła  w s k u te k  to g o  s tr a s z n a  p a n ik a . 
J e d y n ą  d ro g ą  u c ie c z k i p r z e d  n ie u n ik n io 
n ą  ś m ie rc ią  —  b y ł y  o k n a . T ę d y  t e ż , 
p r z e r a ż e n i i n a w p ó ł o b łą k a n i lo k a t o r z y  
w y s k a k iw a l i  z  p ło n ą c e g o  d o m u  i w y  
r z u c a l i  swoje m ie c ie .

J e d n a  a lo k a to r e k  I  p ię tr a  w y r z u 
ciła  p a  u lic ę  p o ś c ie l, a d o p ie r o  na tę 
p o ś c ie l w y r z u c ił a  k il k o r o  b v , o ic h  d r o b 
n y c h  d z ie c i. W i d o k  b y ł  o k r o p n y .

P i e r w s z y  n a  r a t u n e k  p r z y b y ł  I I  
o d d z ia ł  s t r a t y  o g n io w e ). W  c h w ili tej 

j u ż  c a ły  p a r te r  d o m u  s ta ł w p ło m ie n ia c h , 
a w o k ó ł n ie g o  d z i a ł y  się s o e n y  p r z e r a 
ż a ją c e , g d y  b o w ie m  lic z n i lo k a t o r z y

z  d z ie ć m i, w  n e g llża o h  t y l k o , b ła g a li
0 p o m o c  i r n tu n e k  n a d o le , s k ą d in ą d  d o 
c h o d z ił y  g w a łto w n e  w o ła n ia  o r a t u n e k  
d !n  p o z o s ta ły c h  w  J c d n u n  z  m ie s z k a ń  
d ru g ie g o  p i ę t r a : k o b ie t y  l d z i e w c z y n k i . 
J e d y n a  d ro g a  d o  te g o  m ie s z k a n iu — o k n o  
s z c z y t o w e  b y ło  j u z  w  p ło m ie n ia c h .

S t a r s z y  t o p o r n ik  II o d d z ia ł u  p . B. 
K o s s  p o  d r a b in ie , k t ó r ą  r a z  p u r u z  o b e j
m o w a ły  p ło m ie n ie  a n a ra że n ie m  w ła s n e 
go ż y c i a , w p a d ł . d o  p ło n ą c e g o  n a p o ły  
m ie s z k a n ia . T u ,  p o d  s to ło m , le ż a ła  l o 
k a t o r k o , E u g e n j a  P i e c z , n ie p r z y t o m n a . 
D z i e l n y  s t r a ż a k  p o d a ł ją  to p o r n ik o w i 
J .  L e i c h t e r o w i, te n  za ś  s to ją c e m u  u  d o łu  
t o p o r n ik o w i A .  G e r lin g o w l.

W  te n enrn s p o s ó b  w y d o s ta n o  
z  o g n ia  c ó re c zk ę  P ie c z o w e j, 8 le tn ią  
A u g u s t ę , r ó w n ie ż  n ie p r z y t o m n ą . P o  
d o k o n a n iu  taj a k c ji p . K o a s , w y d o s t a w 
s z y  się s z c z ę ś liw ie  na z e w n ą t r z  p ło n ą 
cego d o m u , p a d ! z e m d lo n y .

W  t y m  c za s ie  n a  ra ia js c u  k a t a s t r o 
f y  b y ł a  J u ż  k a r e t k a  P o g o to w ia  r a t u n k o 
w e g o , k tó r a  n io s ła  p o m o c  p o r a n io n y m
1 p o p a r z o n y m .

N a  p o m o c  d r u g ie m u  o d d z ia ł o w i 
p o s p ie s z y ły  I , { I V  i V I  o d d z i a ł y  r t r a ż y ,  
p o e z e m  w s p ó ln e m l s iła m i p r o w a d io n o  
a k c ję  r a t u n k o w ą , k t ó r a  t r t f a ł a  d o  g o d z .
10  ra n o .

D o m  c a ły  s p ło n ą ł p r a w ie  d o s z c z ę t 
n ie . N i e m a l w s z y s t k i e  s p r z ę t y  14 lo k a 
to ró w  w r a z  z  z a p a s a m i ż y w n o ś c i  i

o d z ie ż ą  s t á ly  b íq  p a s tw ą  p o ż a r u . N i e 
k t ó r y m  lo k a to r o m  s p a liły  się t e ż  d r o b 
n ie js ze  i w ię k s z e  o s zc zę d n o ś c i.

Z  lo k a to r ó w  p o d c za s  p o ż a r u  u c ie r 
p i e l i :  S to fa n ja  B r u d a k , w y s k a k u ją o  z  I  
p ię t r a  z w ic h n ę ła  nogę ; A g n ie s z k a  B a 
n a c h , r ó w n ie ż  p r z y  w y s k a k iw a n i u  z  I  
p ię t r a  u le g ła  p o r a n ie n iu  o b u  n ó g  1 z ł a 
m a n iu  p a lc a  u  r ę k i; J a n  Z a w a d z k i , s to 
l a r z —p o tłu c ze n ie  n ó g  p r z y  w y s k a k i w a 
n iu  o k n e m  z  I I  p ię tr a ; K a t a r z y n a  K w a s t  
(7 2  le tn ia  s ta r u s z k a '.— s p a d a ją c  z  I I  p i ę 
tr a  u le g ła  o g ó ln e m u  s iln e m u  p o t łu c z e 
n iu  i p o r a n ie n iu ; P e la g ja  H o c n w ic z  —  
w y s k o c z y ł a  z  I I  p ię t r a  —  p o t łu c z e n i»  
o g ó ln e ; D j o n i z y  M ie c z k o w s k i, k t ó r y  
s p u s z c z a ł się z  I I  p ię tr a  na p rze ś c ie ra ^  
d le , a k tó r e  ze r w a ło  s ię — s p a d ł i ro zb ił 
s o b ie  c ię ż k o  g ło w ę  i b r z u c h .

O f i a r y  k a t a s t r o f y , po u d zie le n iu  
im  d o ra źn e j p o m o c y  na m ie js c u , p r z e - 
w ie zio n o  k a r e t k ą  p o g o to w ia  d o  s z p ita la  
P o ;n a ń s k i c h , a lż e j p o s z k o d o w a n y c h  
d o  Z b io r n i  m ie js k ie j.

Z  p o m i ę d z y  s t r a ż a k ó w  p . Z d z i s ł a w  
O s iń s k i , t o p o r n ik  i l  o d d z ia ł u , u le g ł p o d 
c za s  a k c ji r a tu n k o w e j c ię ż k ie m u  p o p a  
r ż e n iu  t w a r z y  i g ło w y .

Z a z n a c z y ć  n a le ż y , ż e  w  p ło n ą c y m  
d o m u  n n n tą p iło  k il k a  e k s p lo z y j  i  to  p o 
w ię k s z a ło  g r e z ę  p o ło że n ia .

S t r a t y  w b u d y n k u  w y n o s z ą  4 m i l 
j o n y . L o k a t o r o w ie  p o n ie ś li s t r a t  zn a c zn ie  
w ię c e j; co n ie  s tr a w ił p o ż a r , to  ro s k r u - 
d ll  z ł o d z ie je . Z w ł a s z c z a  o g ro m n e  s tr a ty  
p o n ie ś li w ła ś c ic ie l ś lu s a rn ł o r a »  w ła ś c i
c ie lk a  s k le p u  s p o ż y w c z e g o .

P o g o r z e lo y  —  lo k a t o r z y  z n a le ź li  się 
w  k ra ń c o w o j n ę d z y . X .

l l
K a l e n d a r z y k

D i i i  M a t t i n a  
Jutro M a rc in a

7  tn. 50
4  m. S t

Wschód k s id y c a  11 ni. za 
ZacNód * 7 m. 3«

W schód słońca, 
Zecfcód

J Dziś obch5d rocznic/ I J  Ibtopada: 
G o d z .  l i  u a b o ż o ń s t w o  w  k a 

t e d r z e .  D e f i l a d a  w o j s k .  O  g o d z . $  
A k a d e m j a  w  T e a t r z e  M i e j s k i m . O  
g o d z .  0  w i e c z .  r a u t  w  S a l i  F i l l M r -  
m o n j i .

U r o c z y s t o ś ć  t a  z b i e g a  się ».»
ś w i ę t e m  a m e r y k a ń s k i e m  u c z c z e n i a  
n i e z n a n e g o  ż o ł n i e r z a .  Z  t e j  r a c j i

MA' ł< y c y  L E  L A N C . 13)

Gdłamek pocisku,
i p o t s m , n e p le , c is s a , z u p e ł .i a  c is z a , 

n ie in iie r n e  u c p o  o je n is  w  p o v.’i : t r z u  i 
i a z ie m i, j a l b y  n ie w y m o w n ie  s ł o d z ę  
wy: w o len ie .

R a d o ś ć  * w ą  o b ja w ił  p u łk o w n ik  w y 
b u c h e m  im ia c h u .

—  D o  liche! T e n  ! - *c r a l  D e l r o z e  t o  
t»!?i c z ł n w k - k . G d y b y  t s k  je s zc z e  z  
ko!e'- z e c z ę li  to  b u r a c z a n e  p o le  »o b s ie 
w a ć * , js k  o n  o b ie c a ł...

N e  d o k o ń c z y ł , k ie d y  w y b u c h ła  
b o m b a  o  ¡a ie ty s  q c  p ię ć s e t m e tr ó w  
r.a r r a w o , p re e d  p o le m  b u r a k ó w . D r u ^ a  
la -iła  z b y t  ‘ śaleko. L ^ c z  t r z e c ia  w y c e 
lo w a ła  t r e f  ie w  s a m o  p o le  I r o z p o 
c z ą ł n o w y  d e s z c z ...

T o  w y p e łn ie n ie  ja d a n i e , ja k ie  p r z y *  
ją ł r a  sie b ie  k a p r a l D c i r o j e , b y ło  z d u 
m ie w a  q c o  c u d o w n e , m a te m a ty c z n ie  p r z y 
te m  d o k ła d n e ; p u ! o w n ik  l je g o  o f  c e - 
rc w ic  u w ie r z y li  o d r a z u , i e  n a p r a w d ę  
d o s ię g n ie  o n  s»vego c e lu  i m im o  n ie 
z w y c ię ż o n y c h  p r z e s z !  Ó J ,  da u m ó w io n y  
z n a k .

B e z  p r z e r w y  w p a t r y w a li  t l ę  w  
w id n o k rąg ,  p r z y  p o m o c y  lo r n e t e k , g d y  
ty m c z a s e m  n ie p r z y ja c ie l se zdw ojone? 
z a c i ę t o ś c i  p r a ż y ł  p o le  b u r a k ó w .

P i « ć  m in u t p o  je d e n a s te j za b ły s ła  
c ze r w o n a  r a k ie ta .

I h a z a ł a  się o wiele bardslej na 
prawo, r.iż m ożna b y ło  przypuszczać.

Za n ią  pojawiły się dwie dalsze.
Zaopatrzony w lu n e tę , kapitan ar

tylerii o d k r y ł  na horyzoncie dzwonnic« 
k o ś c io ła ; w y ła n ia ła  się ona nieznacznie 
z d o lin y , k tó re j s p a d e k  był prawie nie* 
w id o c z n y  w p c i r ó d  fa lis te j linjl p ł *S S -  
e s y z n y , a w i a i y c z  * ow»j dzwonnicy

w y s ta w a ła  ta it n ie p o z o r n ie , i t  r n o in a  ją  
b y ł.)  w /. q ć  z a  ia  ie$ o d o s o b n io n e  d r z c -  
w  i. W e d iu g  m 4 p , dało  się ła iw o  s t w ie r -  
i u i ć , ie  b y ia  to  w ie d  B r u m o y .

K ap itan , zrt ją c  te ra z  d o k ła d n ie  od
d a le n ie  o d  b a te ry j n ie m ie ck ich , z a te le 
fo n o w a ł d o  sw ego p o ru cz n ik a .

W p ó l to d z in y  później, z a m ilk ły  
d z ia ła  n ie m ie ck ie , a p o n ie w a ż u a z a ł*  
się cz w a rta  z rz ę d u  raca, 75-ta ostrze*  
liw a ia  n a d a l k o ćció ł, ja k o te ż  w io skę i 
na b liis z e  je j otoczenie.

0  .o io  p o łu d n ia , o d d z ia ł cy k listó w ,  
p o p rze d z a  ą c y c h  dyw izję, d o ta rł d o  puł* 
k u  z  ro zkazem , by iś ć  n a p rz ó d  za  w s z e l
ką cenę.

1 w isto c ie  p u łk  p o su w a ją c  się  n a 
przód, z b liż y ł s ię  d o  w io sk i B ru m o y .  
N ie p rz y ja c ie l ś c ią g a ł sw e ty ln e  s t ra ie .

W ie ś p rze d sta w ia ła  z u p e łn ą  ru in ę ,  
k ilk a  dom ów  sta ło  je sz cz e  w p ło m ie 
niach ; w nieo pisan ym  n ie ła d z ie  i c h a o s ie  
tru p y le ża ły  razem  z  ra n n y m i, p rzy  nieb  
z a ś  ub ite konie, zn iszczo n e d ziała, po
ro z rz u c a n e  sk rz y n k i i  a m u n icją , szcząt
ki furgonów . B ry g ad a  n le p rz y ja cie '* k a ,  
o c z y ściw sz y  rze k o m o  teren, w y ru sz y ła  
w  drogę. Z a sk o cz o n o  ją  w tej w ła śn ie  
chwili.

N ag le odezwało clę jakieś wołanie 
ze s z c z y iu  kościoła, którego nawa 1 fa
sada ro z sy p y w a ły  się w gruzy. T r z y 
mała się jedyni« wieża dzwonnicy, po
dziurawione na wylot pociskami i osma
lona pożarem kilimu drewnianych słu 
pów; dzięki jakiemuś cudowi równowagi, 
na wierzchołku wznosiła sią jeszcze 
smukła kamienna wieżyczka. Przechy
lając alą do połowy przez szczyt wieży, 
wieśniak jakiś wymachiwał gwałtownie 
rękami, krzycząc głośno dla zwrócenia 
uwagi.

Oficerowi« poznali w  nim Pawia 
Dełroie.

P rz e s u w a ją c  s ię  o stro ż n ie  po m iędzy  
gruzem , w e sz li n a  schody, w iod ąca na 
g ana ś w ieży. Tu, stło c z o n e  pr/.y fra 
m ud ze le ż a ły  tru p y  o lrh iu  N iem ców , a 
d rz w i w yrw ane, p o w a lo n e  w p o p rze k ,  
z a sre d z a ły  p rz e jśc ie  fa k  c a łk o w ic ie , iż  
trze b a  ic  b y ło  ro z b ić  sie k ie rą . - ab y u -  
w o ln ić  P aw ła.

P rz e d  w ieczo rem , k ie d y p rze k o n a n o  
się, że o o ścig  za n ie p rz y ja c ie le m  u n ie 
możliwi-: ły  zbyt w ie lk ie  p rzeszko d y, p u ł
ko w n ik  z a rz ą d z ił z b ió rk ę  sw ego  p u łk u  
na ry n k u  i w o b e c n o ś c i w szy stk ich  u- 
¿ c is n ą ł k a p r* la  D e lro z e .

—  N a p rz ó d  n ag ro d a  —  rze k ł. Za" 
żąd ałe m  d la  c ie b ie  w o jsk o w e g o  odzna*  
cze n ia , a żąd an ie m e p o p a rłe m  tanim  
argum en tem , że o trz y m a sz  je n ie za w o d 
nie. A teraz, m ój m sły , w y tłu m a cz  nam  
ca łą  sp ra w ę .

O io c z o n y  ko ł^m  o fic e ró w  i k o ł
n ierzy, P a w e ł o d p o w  ^ d zia ! na pytenie.

—  M ó j B oże, to ta k ie  p ro ste, p a 
nie p u łk o w n ik u . B y liśm y  ezpłegereanf.

— N a jw id o czn ie j, le cz  kto b y ł o -  
w ym  szp ieg iem  l gdzie się  zn ajd o w ał?

—  P rxyp ad ek n a p ro w a d z ił m ile  na  
śla d y . O b o k  p o zycji, k tó rą  z a jm o w a liś 
m y d s l i  rano , z n e id o w a ła  się  na lew o  
o d  nas, w io sk a  z  k o ścio łe m , —  w sza k  
p raw d a?

—  T a ^ , o d ra z u  je d n a k  po p rz y b y 
c iu  na to  m iejsce, o p ró in lłe m  w ie ś 1 w 
k o ś c ie le  n ie  b y ło  nikogo.

— Jeżeli w istocie rsle było nikogo 
w kościele, dlaczego kogut zna dulący 
■lę na szczycie wleiy, wskazywał wiatr 
wschodni, kiedy tymczasem było wprost 
przeciwnie, wiol właśnie w iatr zachodni? 
I dlaczego, w chwili, w której my zmie
nialiśmy pesyeją. kogut ów zwracał się 
odrazu w naazem kierunku?

— Czyś tego pewny?
— Tak, panie pułkowniku, I dla-

te ?o , o trzy m a w szy  p o zw o len ie, nie vja- 
hatem  a ę a n i p rze z c l w l ę ,  le c z  o d ra zu  
p rz e śliz n ą w s z y  się dO k o ść  o ła , w ta rg 
n ą łe m  d o  dzw o n n icy, rz e c z  p ro sta, jak  
n a jb a rd z ie j po ry  o n u .  N ia  om yliłs<n  
się. B y ł tam  cz ło w ie k , któ ry, po ©- 
po rze, m u sia ł p o ddać sią  m ei w ładzy.

—  At nędznik! F r a n c u z ?
—  N i e , pa  ile p u ł k o w n ik u , N i e m is c , 

p r z e b r a n y  z a  c h ło p a .
—  B  -d zle  r o z s t r z e l a n y *
—  N e ,  p u łk o w n ik u , o b ie ca łe m  d a 

ro w a ć  m-i ycie.
—  N iem o żliw e ,
—  T a s  je st, p rz e c ie ż  trze b a byto  

d o w ie d z ie ć  się, w  j a k i  sp o só b  in fo rm o 
w a ł wro->a.

—  A  za t^ m ?
—- 0 1  B o rd z o  p o p ro stu . « T e r e s a  

ze g a ra  w ieżow ego, u m ie szcz o n e g o  cm 
p ó łn o c n e j stro n ie  k o ścio ła , ula na3 była  
n le w -d o czn a  C z ło w ie k  ów, od wewnątrz:, 
p rz e s u w a ł ws a zó w * i ze g a ra  w ten s p o 
sób, iż dłuż-iza, tsładąc się n ap rze m ia n  na  
trz e c h  czy  cz tere ch  licz b a ch , zd ra d za ła  
do r.ladn le n aszą  o d le g ło ść  o d  k o ścio ła -  
J a  u cz y n iłe m  więc to sam o, a nieprzy
ja c ie l s t o s u ją c  n a ty ch m ia st awe s t n a iy  
do m o ich  w s .azów ćk, .p o d le w a ł-  akw a- 
p iiw le  i w y trw a le  p o le  b u ra -ó w .

—  -Isto in ie — rz e k i s e  Śm iechem  p u ł
kow nik. ~

— Nie pozostawało mi fu& niewid
ce], jak udać sią na drugie stanowisku 
obserwacyjne, i  którego nieprzyjaci«? 
odbierał sygnały szpiega, pragnąłem bo* 
wiem dowiedzieć sią — sspieg nie znał 
owego podstawowego szczegółu—fidzi * 
kryiy sią niemieckie baterie. Przybie
głem więc aż tutaj, e dopiero stanąws^ 
na miejscu, stwierdziłem u stóp ko* 
ciota, służącego sa obserwatorium, o- 
becność tych bat«ryj f całej wogóle bry
gady tiiemłeckisj. (d. c. *>)
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godz. 5 po pot. u i® e® ystj o b ch ó d  
ie .  to ln le rz y  w  Y . !vL G. A . (P io 
trk o w s k a  2 4 8 ) .
^  — Piękny czyn. Z arrąd  Łódzkiego 
XnU Z Kol. na posiedzeniu swem w  
4nlu a listopada b. t4Rch walił dla ucz
czeń*« 3-ej rv<pmifty oswobodzenia Kolei 
od Gknpantfor, w dniu n  listopada i !>1 8 
r ,  wjttsyifRować 5 tysięcy m arek na rzecz 
h irafi - vv wojskowych. którzy walczyli 

r.lr i»>d!'tx\<d£ Ojczyzny.
I  Z«brant Syndykatu Dziennikarzy
Polskich, dziś. w piątek, o godz. 7 wiecz. 
V.- ¡(,k'ilu Del. Min. Skfirbu. (Przejazd 4).

— Do Maiopohki bez paszportów nio 
Jeździć! K  «- ! j - i  n< u  na .a. Ł ód ź  
i. n o.szym podaje 'Jo i«’i ulotności osób za
interesowanych, ic  Województwo Tarno
polskie w dn. i 2. 10 b. r. L. 1252 pr. 
•yd ilo  to7por.--.dt-ni •, zobowiązujące po- 
ć ió ż jjący J j w < br bi? t.‘go i Wojewódz
twa do p siadania o o ~ a  tożsam ości o- 
s by. W m vsl tego r zpor*ądzcni3 k i  i i  
esoba bez i ó ’n c y  płd, w wieku powyżej 
Ut 14, po<‘ u/u ąca na obszarze W oje-

. »óiiztw a T - rn  polskiego pits.ro, kołowo  
lub koleją w nna io s iid « ć  kartę legi y- 
rnscy ną z foiog i f  \ «tw;etdzającą toż
sam ość I d  c re b y  i o iu z ić  ją ca  tądar.is 
organów k o n tr iu iijcy b.

Lt-Rityn-*cje urzędnicze, kolejow?, pasz- 
rly ctn’/. legitym acja sKadereicloe za- 

u ją k ¡ty legitym acyjne o i Ic są za- 
. atr^o^e w fotografie.

O so b y fo d io ż u jiic ?  na terenie W o- 
¡(-'ićd iiw a  T .rn o p  takiego b :z  w aln ych  

coutim em ów  le g itym icyin ych  będą *a- 
ttrymane » i  do c « 6 u  n a l. iy t  go w yleg i
tymowania s ę oraz ulegną Karze w myśl 
ob i M ązBiąfycti przepisów.

— Bezprawie. Dochodzą uas w iado
mości o oburzającym  nadużyw aniu w ła
dcy przez organy policyjne. N a Pomo
rzu np. żądają, od przyjezdnych z Kon
gresówki jak ichś  specjalnych paszportów. 
To samo dzieje się na  kresach, mimo, 
że dotąd nie wprowadzono u nas żad
nych prawnych dokumentów. Zam iast 
kontrolow ać jadących  ze wschodu bol
szewików policja urządza istne  obławy 
na jadących z Polski. Również przy prze
jeździć do Gdańska, dokąd w edług roz
porządzenia. wolno jeździć z Polski bez 
paszportów, w ładze policyjne aresztu ją  
posiadających dawne paszporty okupa- 
cyjtńvK tóro  są Jedyną legitym acją w ięk
szości mieszkańców b. Kongresówki. 
Czas położyć kres takiem u bezprawiu.

if« » I ę r t u Tn ,

D/.iś, t. j. w piątek, T eatr Miejski 
w y -ta w ia  c ie sz ą cą  aię powodzoniflm ko
medii} T a d e u sz a  R itlnera p  t. „W ilki w 
rntcy“. W sobotę po poi. o godz. 4 po 
nw. o sta tn i po cenach najn iższych  kom. 
w 3 akt. O itjn a  E rnsta  p. t. „Kierownik
¿ / .k o l i '- .

P ra  a w arszaw ska o te a trze  łódzkim .
W »Rzeczypospolitej“ znakom ity 

krytyk teatralny p, Grzymała-Siedleoki, 
kt-iirgo prelekcję mieliśmy możność sly-
*h ó przed prem jcrą „W ilków w 
:■ c.y“, poświęca obszerny artykuł tea tro - 

i łódzkiemu.
W artykule tym pisze p. Siedlecki 

m. in.: „.Miałem oczywiście sposobność 
widzieć wykonanie „W ilków w nocy“. 
Za swojej dyrekcji krakow skiej w ysta
wiałem tę kom edję, a ponieważ ją  wy
staw iałem  przed innymi teatram i, więc 
przeprowadziłem z autorem  obszerną ko
respondencję, z której dostatecznie zna
łem w szystkie sk ry te  in tencje R ittncra. 
W  w ykonaniu łódzkiem miłe uderzyła 
mine£ in tu icja reżyserska. P. Zytecki, j a 
k i reżyser, wydobył w szystkie niem al 
subtelności psychologiczne.

Całość szła składnie, żywo i in te li- 
gentnie. Role opracowane były dokład
nie i z calem poczuciem odpowiedzialno
ści. Niektóre z nich budziły nawretszczery  
podziw. Chciałbym przedew szystkiem  
zwt‘ócić uwagę na młodego artystę p. 
Snay‘a z  w arszaw skiej Reduty, wyko
nawcę postaci Morwicza. J e s t to na
prawdę rasowy ak tor w dobrem słowa 
znaczeniu. I^ez cienia efekciarstw a, w 
geście, ruchu, w  intonacji, w  przejściach 
od pognębienia do neurastenicznej wście
kłości, w m ełancholji i w wybuchach da
wał tak  zmontowane w nętrze psychiczne, 
jak ie  nie często daje się widywać na  
scenie.

Nie można nie zwrócić u w a g i n& 
świeży talen t p. Krzywickiej, k tó ra  p o 
trafił kilkom a niepowszedniem ł b ły s k a 
mi rozśw ietlić postać Żanety, tej ro li 
trud n ej, choć pozornie efektow nej. Poza

tem  kftżdą praw ic rolę dociągnięto do 
stopnia *'sU-..yki i estetyki s->-‘e*?ieznie 
liittn e iw sU ie j. Trupa, w kt/.r»;« są y 
wykonawcy, j-:k pp.: Hwicrczew -ka, Wr/.e- 
śniow ska, łuszczyc, a w której przecie 
je s t  i N oskow ski oraz choćby k ilk a  in
nych jeszcze sil, n ie pokazanych w „W il
kach w. nocy“ — nie je s t  trupą prowin
cjonalną“.

Na rz?cz Czytohi dla młodzieży szkolnej.
W p iątek  dn. 18 b. m. w sali Fil- 

harm onji (Dzielna 18) odbędzie i ic kon
cert, na którym  w ybitni artyści opery 
stołecznej A. Dobosz (tenor liryczny) i
H. Leska (mezzo-sopran) odśpiew aj,’ mię
dzy innemi arje z oper: „Tosca“, „W ert- 
her“, „W esele F igara“, „Rycerskość wie
śn iacza“, „Gioconda“, „Chopin“.

Przy fortepianie T. Ryder.
Sądzić natęży, że polskie społeczeń

stwo łódzkie tłum nie pospieszy na wy
ją tk o w ą  uczto duchową, tnnbardzio j, że 
i dochód z „W ieczoru pieśni i aryj ope
rowych“ przeznaczony na urządzenie 
czytelni d la m łodzieży szkolnej.

Rilety wcześniej można nabywać w 
cukierni W -nego Komara od i o—i i od
8—7, w dzień koncertu w kasie od g.
4 p. p.

K e m u n i b d l a

Z a r z ą d  C h ó r u  P o ls k i e g o  r r z y  k c ś -  
c if»!e  ś w . . K r r y i a  d la  z a s i l e n i a  f u n 
d u s z ó w  u r z ą d z a  w  s o b o t ą  d r ii a  1 2  
l i s t o p a d a  o  g o d z .  9  w i e c z . ,  w  l o k a l u  
S t o w .  H a n d l o w c ó w  P o l s k i c h , P i o t r 
k o w s k a  1 0 8

W ieczór tow arzyski,
n a  k t ó r y  z a p r a s z a  s w y c h  c z ł o n k ó w  
w r a z  z  r o d z i n a m i .

Zp d e  kraju.__
BiafistoL Odbyło się w  M agistracie 

posiedzenie związku pracowników m iej
sk ich , na którem  uchw alono zwrócić się 
z prośbą do m ag istra tu  o w yjednanie w 

'U rzędzie ziem skim  przydziału g run tu  dla 
pracowników m iejskich.

Grono m iejscowych literatów  i dzien
nikarzy zawiązuje tu oddział W arszaw 
skiego Tow. literatów  i dziennikarzy.

Z  C z ę s to c h y y . Odbyła się konfe
rencja nauczycielska pow. Częstochow
skiego pod przew odnictw em  Inspektora 
Szkolnego, p. K uropatw ińskiego i dele
ga tk i z ram ienia W ydziału ośw iaty po
zaszkolnej Min. Oświecenia. W  rezulta
cie postanowiono uruchom ić kursy w  100 
miejscowościach powiatu, ku  czemu fun
dusze odpowiednie uchw alił swego czasu 
Sejmik.

—  Z  Krakow a. O b c h ó d  I I I  r o c z n ic y  
o s w o b o d z e n ia  K r a k o w a  z  p o d  z a b o r u
au?trjackiego odbył się bardzo uroczy
ście. Po nabożeństw ie pfTntyfikalnem w 
kościelo M arjackim  w yruszył wielki po 
ci ód z koicio ła przed główną strażnicę 
wojskową przy ratuszu. • Na czelo k ro 
czył oddział wojska z o rk iestrą , następ 
nie młodzież harcerska i tłum y ludności. 
Przed strażnicą, gdzie m ieści się od- 
wach, tym  razem  gęsto przyozdobiony 
w zieleń i tarczę z godłam i państwowe 
mi, przemówił p rezyden t m iasta  Fedo
rowicz. Podczas jego przem ówienia uad- 
ciągnął oddział wojska przeznaczony do

Pam iątkowej zm iany w arty . P rzy  dźwig
ach hym nu narodowego nastąp iła  zm ia
na wart. Obchód zakończyła defilada 

wojsk.
— Lublin. Żydowski „Lubliner Tug- 

b la tt“ opisuje charakterystyczne w yda
rzenie w bóżnicy. Zebrani na nabożeń
stw ie żydzi zm usili krzykiem  i obelgam i 
do opuszczenia kazalnicy rabina, który 
ośm ielił się... przemówić do nich po pol
sku. Tak się odnoszą nasi „obywatele 
w yznania mojżeszowego" do w szystkiego 
co polskie.

—  Piotrków. M ię d z y  m a g istra te m  a 
w ła d z a m i w ojsko w e m i p o w sta ł sze re g  
niep o ro zu m ie ń  p r z y  p rze jm o w a n iu  s z p i
ta la  ep id em iczn eg o  p rze z m a g istra t od 
w ła d z w o jsk o w y ch . W ła d z e  w ojsko w e  
nie o d d a ły  m a g istra to w i a p te k i szpital
nej, k tó ra  b y ła  w ła sn o ścią  tego ostat
niego, ani nie o d d a ły  także przyborów 
le k a rs k ic h . W  s p ra w ie  tej w y je c h a ł do 
W a rs z a w y  p rezy d e n t miasta Piotrkowa 
i podobno ma zjechać komisja sejmowa 
celem zbadania gospodarki władz woj
skowych w P io trk o w ie .

— Sosnowiec. Dn ja lm iro  stopnia 
dnrh..<ł::i rozzuchw alenie kom uników  w 
7-K'iribiij D ą b ro w sk im  św iadczyć irnże 
f :i t t  T!i»daw'nej kradzieży aktów, d"ty - 
c /ncych  sp raw y  jednej z kom utiisiok. 
A k t a  znajdow ały się u sędziego śledcze- 
g .• Jeden z urzędników  ak ta  po- 
w yższe w ykradł, otrzym aw szy za to 60 
t r s .  mk. od kom unistów Aktn, dowody 
kom prom itujące miejsowyiclt kom unistów 
zostały  spalone przez niejakiego Osz- 
czycrła. Przeprow adzone energicznie 
śledztw o ujaw niło winnych dzięki sU ro- 
s t- iu  i w szyscy zam ieszani do kradzieży 
aktów zostali uwięzieni. Śledztwo w 
toku.

- -  Wąbrzefno. W dniu 20 paździer
nika odbyło się w sali ratuszow ej po
siedzenie, kom isji «’yborczej, na które 
zostali wezwani w szyscy kandydaci na 
radnych  m iejskich, co do których ko- 
mi.-ia posiadała pewne wątpliwości, czy 
v. !adają w dostatecznej m ierze językiem  
polskim  w mowie i piśmie. Stawiło się 
25 Polaków i 18 Niemców.

W im ieniu kandydatów  niem ieckich 
zabrał głos niejaki Kammwski, który o- 
św iadczył, że kandydaci niem ieccy od- 
m aw iają złożeniu dowodu dostatecznej 
um iejętności języka polskiego, poczem 
złe żył m em orjał, w którym  napada na 
rząd  polski tw ierdząc, że niepraw nie 
wydał przepisy  wyborcze m iejskie, w y
m agające od radnych m iejskich um iejęt- 
ności języka polskiego, gdyż nio zgadza 
si<; to jakoby z praw em  o ochronie 
m niejszości.

Komisja w yborcza odpow iedziała na 
ten krok kandydatów  niem ieckich, s k re 
śleniem  ich z lis t wyborczych.

Faisae i brednie 
pra§y sowieckiej.

Z  p o w o d z i b re d n i a p a lc a  w y s s a 
nych, jak ie  na każdym  kroku spotyka 
my w prasie bolszewickiej niektóre, od- 
u o s zą c o  się d o  P o l s k i , m o g ą  na s tylko... 
z a b a w ić , j a k  le k t u r a  h u m o r y s t y c z n e g o  
tygodnika.

„ P o l i t y c z n e "  k o m b in a c je  f a n a t y c z 
n y c h  c z e r w o n y c h  redaktorów  t y le  m a ją  
v v '8 o b i * . .  fa n ttty.ji, ż e  n a jś m ie ls z y  p o l i
t y k  z d u m io n y  s ta je  w o b e c  s e n s a c y jn y c h  
e n u n c ja c ji i w y w e d ó w  r ó ż n y c h  . ’K o m u 
n is t ó w “ ,  .B i e d n o t “  i t p . ś w ia d c z ą c  o f a k 
t y c z n e j „ b k d n o t i e “  ( n ę d z y ) , a le ...  u m y 
s ło w e j o d n o ś n y c h  r e d a k c ji.

Np. „K om unist- M  216 z dnia 27 
w rześnia rb. na miejscu naczelnem  po
daje a rtyku ł pt. „Giełda francuska za
graża wojną z Rosją sow iecką“. Udo
w adnia w nim, że sp isek  polsko-francu
ski przeciw  Rosji stanowczo istnieje, żo 
Polska je s t  bardziej zachłanną od Szek
spirow skiego Shylocka, ogłasza odezwę 
do p ro letarja łu  całego św iata, zaw iada- 
m iajaA , o zam iarach F rancji i Polskj 
względem sowietów itd. Między innemi 
pisze: „Rząd polski na rozkaz Francji
— żąda od sowietów zap ła ty  długu i 
wrysyła w tej spraw ie u ltim atum . Rosja 
nie może tego wezwania usłuchać po 
nieważ pieniądze rosy jsk ie  posłużyłyby 
na uzbrojenie „band Saw inkow a“. Rząd 
który nio chciał wykonać żądania F ra n 
cji „poszedł w odstaw kę“. F rancja  tą  
drogą chce usunąć rząd  sowietów i o- 
trzym ać swe pieniądze, k tóre jej Rosja 
winna. Angija oczywiście w tym  k ie
runku silnio popiera F rancję, a naw et 
sam a w ysy ła  do R o s ji ultim atum  z żą
daniem  w strzym ania propagandy bolsze
wickiej na w schodzie“.

„W isty—I z w i e s t j a *  d o n o s z ą  z  p o 
w a g ą , że w ę g ie r s k ie  p is m o ... „Rote Fah- 
n e “ (II) ogłasza ta jn e  p is m o  p o s e ls tw a  
p o ls k ie g o  z a w ia d a m ia ją c e  o w y s y łc e  do 
P o l s k i  w e  w r z e ś n iu  r b . . .  a ż  150 w a g o 
n ó w  a m u n ic ji i b r o n i, g łó w n ie  d z ia ł  p o - 
l o w y c h  i k u lo m io tó w  s y s te m u  „ S c h w a r z -  
lo s e “ . Iść to  m ia ło  ja k o  s ta re  ż e la z iw o . 
A k ie r o w n ik ie m  t r a n s p o r t u  (n a w e t i to 
p o d a w a n o  d o k ła d n ie !) m ia ł być p u ł k o w 
nik p o l s k i ...  W o lffb u łe l

„ W is ty *  N* 242 za w ia d a m ia ją  ro z
ra d o w a n y ch  vzapew ne cz yte ln ik ó w , że  
c a ły  p ra w ie  p rz e m y s ł p o ls k i je s t  ¡ju ż  w 
rę k a c h  F ra n c ji.  N a jw ię ce j w arsztató w  
p rz e ję li F ra n c u z i... w  Ł o d zi, bo aż... 150 
tysięcylt...

„P raw d a* M  i  200 p rz e s y ła  znów  
g e n e ra ło w i N ie ss lo w i n o m in a cję  na sze fa  
g en eraln ego  sztabu... w P o ls c e l

„Czerwona Prawda” zaznacza, że 
Polska nie może wymagaó od Bosji wy
konania traktatu ryskiego, gdyż ze stro
ny polskiej przechodzą do Rosji pow
stańcze bandy.

P r z y  te j s p o s o b n o ś c i przypomina 
au to r p o l it y c z n y c h  a rty k u łó w , że arm ja 
s o w ie c k a ... j u ż  b yfa  pod W a r s z a w ą ...

T a ż  sam a „P fa w d a *  w AS 180 z  d. 
21 w rz e ś n ia  rb. d o b ie ra ją c  Bię do P etlu*  
ry , pisze, że „u si n itk i set o d ia tsia  w 
P o ls z c z ę “ ¡ w sz y s tk ie  n ic i łą c z ą  s ię  w 
P o ls c e  podaje za w ie d e ń sk ą  k o m u n is ty 
cz n ą  gazetą „ K ra sn o je  z n a m ia “, że po
se ł p o lsk i p. P ro h a s k a  z w ie rz y ł się, j a 
k o b y  o rg a n iz a cja  p ctlu ro w n k a  z a k u p iła  
w  A u s t r ii 8 m iljo n y  naboi, któ re m ia ły  
p rzez W ę g ry  i... R u m u n ję  o d e jść do 
P o lsk i.

„ I z w i e s t j a  W . C . - J .  K . “  z a w i a d a 
m ia ją  o d e m o b iliz a c ji k a w a le r ji  w P o l
sce. A l o  to n ic  je s z c z e ! „ Z  pow odu  
d e m o b iliz a c ji  k a w a le r ji  n ie k tó r e  o d d z i a ł y  
p o ls k ie j a r m ji p o z o s ta ły  k o m p le tn ie  bez... 
ż o ł n ie r z y !  D la te g o  „ k r a k o w s k i  sztab*  
w e r b u je  do a rm ji p o lsk ie j żo łn ierzy... 
P e t l u r y . . . “

P o p r z e s t a n ie m y  na t y m  b u k ie c ik u  
o r y g i n a ln y c h  k w ia t k ó w  z  n iw y  p ra s o w e j 
k o m u n is t y c z n e g o  r a j u ...

Rozm aitości.
W a  ;?«»«•/ n w p ia ln s w

A m a r y k a ń - i lń e  p r e c d s iĘ b io r s t i r o  lotnie?.«  
n a  l in j i  i i  o w y  J ó r k  — C h i e s g a  — S a n  F r a n 
c i s c o  z a ; . , - o k a d z i ło  w sw o ic h  s a m o tn i a c h  w a 
gony . .  s y p i a lń « .  T a k i  s a m o l o t  s y p i a l n y  p r z y 
p o m i n a  p u h n an o w d k i©  Z a  n U d * o n ie in  t  
p rz o d u  m c ; t : a n i k a  i s t e r n i k a  z n a j d u j e  *l«j sse&ti 
f o te l i  k l u b o w y c h ,  z a  n ie m i  z a ś  w « J ś ; io  d o  s y 
p i a l n i  o s / e ś c i u  łó żk a ch .

B 7 j j 8 ł ę '- ; n l e j « a e  m i a s t o .
Prz t-d  10 l a t y  p o s t a n o w i ły  Stany R u a lin l -  

sk io  w y b u d o w a n ie  n o w e j  s t o i c y  zw iąz k ó w * ] ,  
j a k  n a j d a l e j  od S y d u e y .  N* «asa p l a n  ts>g* 
m ia s t a ,  k tó r e  m ia ło  b y ć  „ n a jp i ę k n i e : s i t e m  uiis- 
fctem n a  ¿ w ie c lo “, p m - z n a c i o n o  20,000 fun!o=v. 
W y d a n o  d r u k ie m  p i a n y  a r e h i t e l s t y  * N->*ego 
J o r k u ,  p a n a  B u r l e y  G r i t f in '» ,  a  od da jf« if lc iu  
l a t  p o p r a w i a  s ię ,  u m p e l n i a ,  d y s k u t u j e  t« plc.ay 
Z o k a z j i  d zS -a i^c ło lcc ia . . .  p r o j e k t u ,  p a s a ty  
a u s t r a l a k i o  domagają a i ę . . p o śp iu ch c .  w k o 
n a n iu  i p r z e p r o w u d z e o iu  p lan ó w .

Z  życia organizacji ii. i?. R
D a r s ^ i m c a

Dnia 12 b. m. o godz. 7 wiecz. w 
klubie NPR. przy ul. K ątnej 2 odb^ilzie 
się posiedzenie zarządu, oraz dziesię tn i
ków. Obecność dziesiętników  je s t  konie
czna.

Zebs* îr2ia Z-arESjiSu W«ja- 
wfódifkSyo.

W  niedzielę o godz. 10 rano, w  re 
dakcji „Pracy“ odbędzie się pierwszs? po
siedzenie Zarządu W ojewódzkiego. Obe
cność w szystkich członków koniec^ua.

2 e > 8 3 rs trłiii
W  piątek  o godz. 7 wlcoz. odbę

dzie się posiedzenie pw zydjum , na k tó 
re proszeni są o przybycie przedstaw i
ciele dzielnic (po jednym  z d -adn iu /). 
Sprawy wrażne,obecność w szystkich człon
ków konieczna.

fSssazncść «53z»7‘itk5o dsi«:- 
n i c . « !

( P o g a d a n k i  p r o g r a m o w e )
W  poniedziałek dn. .14 listopada o 

godz. 7 wiecz. punktualnie w lrl-tb -; 
(P iotrkow ska 01) odbędzie się pierwszs, 
pogadanka program owa z dyskusją, po
gadank i tak ie  odbywać się będą syste
m atycznie co poniedziałek.

Koledzy, którzy zobowiążą się do 
przychodzenia na cały cykl pogadanek 
(8 poniedziałków) proszeui są ó lic/.ne 
przybycie.

O d c z y t .
W  sobotę dn. 12.b. m. w klubie N. 

P. R. (P iotrkow ska 91) o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się odczyt prof. Ż. Hajkow skie-

fo p. t. „Praca oświatow a wśród robo tn i- 
ów w Zachodniej Europie.“

Zabawa [Dzielnio? Bałuckiej
W sob tę, 12 b. m. o goda. 8 wieci. 

Dzielnica Bałucka urządza zabawę tanecz
ną w sali Stow. im. Paderewskiego pr*y 
ulicy Zawadzkiej N 24 na Bałutach.

Z e b r a n i a  O / i i s i ę t n i k ó w i  D e *  
l e g a t o ®  K P 2 I .

W sobotę 12 b. w. o godz. 6 wiccr. 
odbędzie się zebranie wszystkich dzie
siętników I delegatów fabrycznych Dziel
nicy Bałuckiej N. P. R* w Klubie pizy t l  
Franciszkańskiej Nr. 58.
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E
K i n o  „ J D O J C j I J X T - A .  B E W A i J C A H . S K . A “  i i i .  S i o n k . i e w i o s a  4 0 .

Dziśl K T a d z w y o z a j n a  S e n s a c j a . 1! D z i ś l

„ C o w b o y  i  m o d y s t k a ”
D r a m a t  A m e r y k a ń s k i  w  5 - c i u  a k t .  W  r o l i  g ł ó w n e j  K 3 A R G E R Y  W I L S O * ! .

N a J  w i ę k s z e  w  n a s z e m  m ie ś c ie

Kino-Popularne
K o n s t a s t f R c w i b o  1 8 .

D z l ó  I

Dzi6 SE R JA  
l>iza

pod ty tu łem „ W  L O C H A C H  K S I Ę G A R N I
D r ń m a t  w  5 e z ę ś c i a o h  z  a m e r y k a ń s k ą  p r e m j o w a n ą  g w i a z d ą  e k r a n u  L e a h  B a i r d .

2 - g i  e p i z o d  a t r a k c y j n e j  s e r j i  w y k o n a n e j  p r z e z  C ^ o + o n i  H \ / “
a m e r y k a ń s k ą  w y t w ó r n i ę  . M u n d u s - F i l m “  p . t .  „ O m d l e l i l |  Z d y i d U y  #

99

D s i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h
V

O s t a t n i e j  n o w o ś o l  A m e r y k i  i  F r a n c j i ,  p o t ę ż n e j  t r a g e d j i  w  6 - c i u  a k t a o h , p o d z i w i a n e j  p r z e i  c a ł y  ś w i a t  c y w i l i z o w a n y

M A D A M E  X . . . ?
W
n a

r o l i  t y t u ł o w e j  n i e z r ó w n a -  D o i  i l i n a  F r p H p f i r ^ U  k t ó r e j  g e n j a l n a , w s t r z ą s a j ą c a  g r a - ~ d a  
t r a g i c z k a  s o e n  A m e r y k i  r c L U I M  l a  l i  c U c I I U r \ j  z u p e ł n e  z ł u d z e n i e  p r a w d y  ż y c i o w e j .

d a j e

W *  w t o r e U  i 3 - g o  i  w e  ś r o d ę  S 0 - ^ o  
liiitl ;;ada b. r. w '»«iipi w gmachu 
t e a t r u  „ S S A Ł A "  ( u l .  C a g i e l n i a a a  1 8 ) B A L E T Teatru WIELKIEGO w Warszawie

CAŁKOWITY ZESPÓL (30 osób)

Halina Ssisolcfiuns. Helena E eta ffD , Piotr Zojllch, I i  Kuleszo. SoWszeaskl, Blantard. S R rz y p ta b i,
Mm Kamińsk«, Szymańska, Wilanowska, Kociubióska, Kosydarówna, Sockówna, Szeryńska, Jałowiecka i in.

1 M  ( M 15 i .  i a - )  ( r n u z .  L u d .  R ó l / c k i c g o ) ;  w  w y k o n a n i u  c a ł e g o  z e s p o ł u .  I  M i l i !  ( M a #  l  - f c )  w  w y k o n a n i u  c . ł ; ę g o  ł e s p o ł u .

N a d t o  w  o b u  w i e c z o r a c h :  2  c z ę ś c i  ( 1 2  n u m e r ó w )  p o p i s ó w  s o l o w y c h , d u e t ó w , t e r c e t ó w  i  w i ę k s z y c h  a n s a m b l i  w y k o n a j ą  H .  S n n o ! *  
c ó w n a ,  1 1 «  B e k a ^ f ł y ,  ? ,  O ś l i c h ,  i< 2 . K u l e s z a ,  o r a z  s o l i s t k i ,  s o l i ś c i , i  c o r p s  le  b a l l e t .  K a p e l m i s t r z  W i e l k i e g o  T e a t r u  w  W a r 
s z a w i e :  f v 1 a r i » w  R u d n i o k i .  R e ż y s e r j a  1 u k ł a d  s c e n i c z n y  P I O T R A  Z A J L I C H A .  D e k o r a c j e ,  k o s t y u m y  i r e k w i z y t y  p r a c o w n i  T o a t r u .  
W i e l k i e g o  w  W a r s z a w i e .  P o c z ą t e k  o  g .  8 .3 0  w .  B i l e t y  w c z e ś n i e j  d o  n a b y c i a  w  c u k i e r n i  W p .  G o s t o m s k i e g o  o d  1 1 — 2  i  o d  5 — 9 .

O g f l o i s s s s o n i o .
W o b e c  z u p e ł n e j  l i k w i d a c j i  d z i a ł u  w y 

t w ó r c z o ś c i  i  h a n d l u  o b u w i a  w y p r z e d a j e  T o w . 
P r z e m  H a n d l o w e  „ K i E R C A T G R * .  P i o t r k o w s k a  8 4 , '  
p o z o s t a ł o ś ć  o b u w ia  m ę s k ie g o  i d z ie c in n e g o .

P r a g n ą c  u d o s t ę p n i ć  z a o p a t r z e n i e  s ię  w  
o b u w i e  n a  z i m ę  t y m , k t ó r z y  n i o  m o g ą  p ł a c i ć  | 
g d z i e i n d z i e j  c e n  w y g ó r o w a n y c h ,  p o s t a n o w i -  |  
l i i  m y  p o z o 8 t H ł o ś ć  t ę  o d  o b u w i a  r o b o c z e g o  d p  
..  y k w i n t n e g o  s p r z e d a ć  b e z p o ś r e d n i o

u r z ę d n i k o m ,  n a u c z y c i e l o m  \ 

i  r o b o t n i k o m
p o  c e n ie  m k .  o d  3 , 6 0 0 , —  d o  6 , 5 0 0 . —  
z a  p a r ę , z a l e ż n i e  o d  g a t u n k u ,  w  i l o ś c i  n a j 
w y ż e j :  1 p .  o b u w i a  m ę s k i e g o  i  3 p a r .  d z i e c i n , 
rtft o s o b ę ,

W y p r z e d a ż  o d b y w a ć  o ię  b ę d z i e  w  b i u 
r a c h  „ M e r c a t o r a “ , P i o t r k o w s k a  8 4 , o d  1 0  d o  
7  b e z  p r z e r w y .

U r z ą d  M ie s zk a n io w y  podaje n in ie js zy m  d o  w ia d o m o ś c i o grtłu , że  te  w zg lę d u  na 
znac7n?j ilość n a g ro m a d zo n y c h  snra v w  U r zę d zie  o r a z . st ile w zrastający ich n a p ływ  
przyjm o w a n ia  In te re sa n tó w  odbyw  ć się będzie odtąd tylko  3 dni w  tygodniu, a m ia n o w ic ie : 

v j  P o n ś e d m ł l . i ,  S r c t t i y  i  i - i ą f c i .B  w  g o d z . od 9 ra n o  do 12 w  p o łu d n ie .
Z a rzą d ze n ie  p c fc y żs ze  m a na celu u m o żliw ie n ie  n o rm a ln e g o  toltu pracy w  U r z ę d z ie , 

co  le ż y  w  interesie za ró w n o  U r z ę d u  M ie s zk a n io w e g o , ja k  p u b lic zn o ś c i.
Ł ó d ź ,  dnia 10  listo p ad a  1921 r .

Klagi strat.

¡ ¡ t a ś m i e  S p ł y w u  O n g H ś w  i .  t e i
(P rze ja zd  JQ  6)

p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  c z ł o n k o m , ż e  w  d n i u  
1 6  b . m „  w  ś r o d ę , o  g o d z .  C - t e j  w  l o k a l u  
Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  U r z ę d n i k ó w  M i e j s k i c h  

u l .  P i o t r k o w s k a  5 3 , o d b ę d z i e  s ię

d a m s k ie  k o s z t u j;) ,. te r a z  
17500, su k n io  5500, dużo z i 
m owe c h u s t k i  7 5 'O, P a l e t k a  
d z ie c in u e  5000 i 9000 G a r 
n i t u r y  mgsjitlo 180CO, 24000

u Szmochla I Roznora
Łódź, Piotrkowska 100 

Fil Ja 160.
£*•- ,  

. - -  -

Dr, Jiiljan Kapłański
A n d r z e j a  3 1 .

C h o ro b y  w e w n ę t r z n a  i d z ie c i  
p r z y j m u j e  od  4—5.

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie | Dr.E. SONENBERG

... i $ a ś

z  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :
1 ,  Za d e c yd o w a n ie  o  d alszem  istnieniu k o o p e ra ty w y .
2 , W o ln e  w n io s k i.

W  ra zie  n ie p rzyb yc ia  dostatecznej ilośoi c z ło n 
k ó w , o d b ę d zie  się w  d ru gim  term inie te g o ż dnia o  
g o d z . 7 -e | w ie c zo re m . Rada „ a iz a r e , a.-

LK B rsK,:4a

P o r a r ó c i l .
C h o r o b y  sk ó r n e  i w ć n o ry cz n o  

Z IE L O N A  X> S.
P r z y j m .  od 11 i p ó ł —1 i od 4—6.

Ogłoszenia d obna.
L e c s i i i c a  c h a r ó b  z < * b ó % r

Lfekarza-dentysty i i .  P H E J S S
{ 4 5 .  P i o t r k o w s k a  S 4 5 .

w  O l a  U l a e y  r o b s t n i o z e j ,  “ O T  
' a  p i o m b s a a n i o  o r a z  w p r a w i a n i a  z ę b ó e r  

o p i a ł a  p a d ł u i  t s k s y .

D n ia  1 3  b. m . o  g . 5  i pół p . p . w  sali P .  Z w .  Z a w . 
p r z y  u l. O łó w n ę j 3 1 , staraniem  K o ła  Am atorskiego 
dzielnicy W odnej, będzie u rz ą d zo n a  przedstaw ienie 

N a program  takowego i ło łą  siq trzy  Jednoaktówki p. t.

ii

u

»» l i J
S z c z e g ó ły  w  pro g ram a ch .

A. A. A. Potrzebna ra d iu ,  

dziewczyna r°0, Ä :

l i n i a  b b .  ni. zaginę!.* k o /«  Clar
i s  n a  i  b ł a t j  g w i c s d k ą  na cio- 
Ic. Ł a sk aw y  zna lazca  i tc l ic*  
odprowadzić  za w y n . ig ro lz e u ia m  
r.a ul. K a l i s k ą  Jft 30 do Arta .
T l / k W r t i l  »«HezniTónnry c i1 / 0  W 0 ( 1  MU. iu .8 iO .JS  C .'/3 
d l i  J. G ffena,  Warszawa »a im i j  
I. win I L ipszyc l aąln.y. 3G4S-^j
1 / a w c z y ń a k i  Antoni z a s o l i ł  ka»- 
1»- a w o ln ien U  z woiska, wy
d a n ą  z B. Z. 30 p. Strzel, i i -  
n lowskich. £630—3

T f n r r n  CIKŚCi cearae ';  z rop»-  
1 V U A U  jes t d j  odebrani*,

z w ro tem  kosz tów  ul. Pnbja-  
r.icka A* 27.__________  4 6 1 0 - 1
M i ‘ h l k a n a p y ,  o tom any ,  1*- 

i  ki,  m ate rsce  sprzo- 
daie  tanio s to larn ia ,  O r l i  23.

3 6 / 9 - 3
i i  I od  rzej e ws k a M  a ty lt: i ’ ra" i ! b ł Si 
"1- p a s z p o r t  rosyj&kl, w y d s n r  w 
Ł o d z i. 3 'j U H —3

Pie trzak  Tomas* z s g n vH  paja"
j or t  ro sy jsk i ,  w y d a n y  w Sie

radzu. 40; l —a

wa ) i  58, ta. 15, z g ła sz a ć  s ią  od 
4-ej do  6-e!- ____________________

A. A. A. Kupuję
ty .  futra, garderoby, bielizną, ma
szyny do a^yela. PJac« najwytszc 
ceny, Łainik, Bentdykta 28 , m, l i  
parttr. 3560—50

Sjw e rynek  Józef z a g u t i t  dowóJ 
OiObisty, wydany 2 c tr ln y  

G o s ł a w i c e . ___________  3614—g
rjTuczok Joban zagubi! p iszport  
■*- polski,  w y d a n y  z gin. K o .  a j .

RG-J7—3
f jT a b i r s b iT t r S z y ja  zag u b  i k a r t ę  
JL pow ołan ia ,  w ydaną  v  Ł o d :L  

• « 6 2 1 -1

W y d a w c a  Z a u ^ a  O k r ę g o w y  N . P . 8 .  w  Ł o U s i . Tłoczono w d ia tu u ii J t u ca' r t ie v u d  ö. Uf f a utQ* oüpo w ieiM ial'*-v P A W i L  Ü K l3 Ä N lA i<


